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K r a k ó w , 22 sierpnia.
Zbyt znaną i obszerną, a nadto szkodliwą i 

wstrętną, była na terytorynm naszego kraju dzia­
łalność zmarłego nad ćzarnem  morzem Iwana 
Naumowicza, abyśmy się mogli zadowolnić su- 
ebem streszczeniem życiorysu człowieka, - -  któ- 
ty  żywy brał udział we wszystkich sprawach 
życia publicznego, który się mieszał do wszyst­
kich spiaw krajowych, — który z niezwykłą 
cywilną odwagą występował w Izbie Sejmu 
krajów ego i na arenie pana.aen tu  wiedećsl ie 
go. — To też znali go wszyscy i wszędzie. Ży­
cie jego przedstawia jedne długą w alkę: w mło­
dości walety z biedą i nędzą, w latach mło 
dzieńczych wypędzają go z sem inaryum  ducho­
wnego za to, że w rogatywce polskiej wita za 
rogatkami gródeckiemi we Lwowie wracających 
z Ku£steinn i Spielbergu Polaków, co więcej, 
w yprzęga wraz z innymi konie od wozów i sam 
ciągnie patryotów polskich w tryumfie do mia­
sta. Dalej walczy z przeciwnościami, broniąc ru­
skiego narodu, a gdy się przerzucił do obozu 
wrogów swej Ojczyzny, walczy z tymi, którzy 
mu nieustannie wytykali zdradę i apostazyę, 
walczy z wlasnem sumieniem, które mu spokoju 
nie dawało, a wreszcie do ostatniej chu iii życia 
zmuszony jest potykać się z tymi dla których shań- 
bił swe imię, bo go nienawidził'

Na kartach dziejów naszego kraju zapisał się 
Naumowicz pamiętnie. W naród ruski w Gali- 
eyi zaszczepił jad niezgody i pozostawił go w 
dobie piekielnej zwady samobójczej — zatruty 
nienawiścią do swoich i do obcych.

Rzutkością sobie właściwą i energią potrafił 
zdobyć wpływ ogromny na lud ruski, mógł ten 
lud, gdyby był chciał, poprowadzić do prawdzi 
wego szczęścia, do dobrobytu i oświaty —  a on 
użył go wówczas, gdyż iaż włos siwy pokrył 
skroń, do niecnych celów, do krzewienia prawo­
sławia i panrusycyzmu. Po bitwie pod Sadową 
po raz pierwszy wywiesza jawnie i otwarcie N au­
mowicz hasło, „ie R u ś  to  K o s y  a “ i to samo 
odważył się wypowiedzieć z ławy parlam entar­
nej. _  On tem hasłem, wypisanem na nowym 
sztandarze, za moskiewski grosz sprawionym, 
strącił Rusinów galicyjskich w straszną prze­
paść, z której iwalka bratobójcza nie pozwala 
im się wydzwignąć. Twórcą dzisiejszego rozbicia 
całego i rozszczepienia tej części narodu ruskie­
go, która zamieszkuje Galicyę, je s t — N aum o­
wicz.

Proces Olgi H rabar w 1882 rokn zdarł maskę 
z patryarchy, za jakiego Naumowicza lud ruski 
uznawał, zbladła jego aureola męczeńska, wyłonił 
się brudny egoizm, chęć zaszczytów, dostojeństw 
i żądza blasku pod berłem gnębiciel. wszystkiego, 
co prawdziwie słowiańskie, co polskie i ruskie. 
Za koroue owego osławionego procesu uważać na 
leży uzasadniony aarzut, jaki Naumowiczowi tutaj 
uczyniono, że syna własnego, akademika, wycho­
wał na... płatnego szpiega moskiewskiego. To już 
chyba wystarczyć musiało dla Naumowicza, — 
nie było już tutaj co robić i uczynił to, co mu 
jedynie pozostawało. Rzuca religię, ojczyznę, lud 
ruski — przyjmuie prawosławie i przenosi się 
do Rosyi. I co tam znalazł? — oto pogardę i szy­
derstwa. Krzyż złoty, otrzymany od cara, nie wy­
nagrodził mu hańby, jaką okrył siebie, dom swój 
i dzieci.

Widać to z listów jego, jakie nadsyłał do swych 
przyjaciół w Galicji.

Dokuczali mu Moskale, nie dali także spokoju 
ci, którzy idąc przez niego utartą ścieżką z Gali- 
cyi do Moskwy, obsiadali Naumowicza, aby im, 
jako przewodnik i opiekun, wystarał się u cara
0 ła*\vy i dostatni ehleb. A on był bezsilnym i 
znaczył tyle, co każdy inny w Rusy i zużyty czy- 
uownik. Nie wierzono mu i dlatego w Prołomie 
nieraz skarżył się i narzekał, że jest nieszczę­
śliwy.

Zamiast archirejstwa, którego pragnął, którego 
się spodziewał, kazano mu jako znakomitemu mc 
węy miłośnikowi ludu (1)  nawracać «»k«i nd/stów  
ukraińskich napo wrót na prawosławie. Lecz ta 
praca zawiodła. I przyszedł koniec marny, jak 
całe życie tego człowieka. Umarł zdała, jakby na 
wygnaniu, nikt mu nawet z bliższych oczu nie 
zamknął.

Śmierć Naumowicza jest zabójczym ciosem dla 
obozu inoskalofilskiego. Jakkolwiek zdała, ale za­
wsze był on ich filarem i podporą. Postać jego 
otaczali zawsze jakąś aureolą, — podczas gdy w 
innych przywódcach, jak to moskalofile sami nie­
raz się zdradzili, nie widzą nic więcej, jak tylko 
szajkę, chciwych grosza agentów moskiewskich 

Organ narodowców D do , dość łagodny poświę­
ca Naumowiczowi nekrolog, całą winę zwala na 
jego słaby, niestały charakter, który mu pozwa­
lał dzisiaj temu, jutro i nnemu kłaniać się Ilogu 
tak, że nigdy nie rozważył, co czyni, i często wra­
cał do tego, co porzucił.

W dalszej części nekrologu przyznaje Ddo  
Naumowiczowi wielką zasługę, bo on się przy­
czynił do rozwojn o d r  ę b n o ś c i (?!) r.arodu ru ­
skiego. „Za złe zaś, jakie uczynił, sarn oo p o ­
k u t o w a ł  dostatecznie w Rosyi, a za lo ślady 
dobre, jakie za lepszych czasów pozostawił na 
ziemi galicyjskiej, rzucamy grudkę ziemi ua jego 
daleką mogiłę11. Terai słowy kończy Diło  wspo­
mnienie pośm iertne o Naurnowiczu.

Ruska gazeta urzędowa podawszy krótki rys 
życia Naumowicza, tak kończy :

„Tam jednak (w Rosyi) nie znalazł spokoju i 
musiał włóczyć się światami, aż zakończył swoje 
marne życie na dalekiej obczyźnie i pośród zu­
pełnie obcych ludzi. Niech mu Bóg przebaczy i 
nie pamięta tego, co  z ł e g o  z r o b i ł  d l a  r u ­
s k i e g o  n a r o d u * .

Z tych krótkich ustępów, jakie podajemy z 
pośmiertnych artykułów, poświęconych N aum o­
wiczowi przez pisma mu przeciwne, widać jasno, 
że Naumowicz dla wszystkich stronnictw  ruskich 
u nas był człowiekiem niezwykłym.

Życie i zgon I w a n a  N a u m o w i c z a  powin­
ny oczy o tw orzyć  moskalofilskim marzycielom i 
rublofilom, że me przez carat droga do szczęścia
1 zbawienia Rusi.

Reforma ustawy gminnej.
IV.

pytanie tak postawione, jak się to stało w kwe- 
styonarzu rządowym z r. 1881 — było rzuce­
niem myśli zupełnie nowej. Dotychczas stawiano 
kwestyę ta k : Czy gmina, w dzisiejszym swym ustroju 
może odpowiedzieć zadaniom policyi miejscowej? 
a jeżeli nie .— t0 CZy n jG należałoby tych je;
funkcyj przenieść na organ a u t o n o m i c z n y  
wyższego rzędu, więc na okręg gm inny albo na

gminę okręgową czy zbiorową. Rząd „ a u t o n o ­
m i c z n y *  hr. Taaflego postawił kwestyę ina­
czej i zapytał: Jeżeli gmiim nie muże podołać 
zadaniom policyi miejscowej, to czy nie należy 
tych jej tunkcyj przenieść częściowo lub w cało­
ści z własnego, t. j. autonomicznego zakresu dzia­
łania, na poruczony t. j. ten, w którym  gmina 
jest tylko wykonawcą poleceń starosty. Że zaś 
w całem ustawodawstwie naszem alm inistraeyj- 
nera jest —  chociaż nie dosyć ściai^-— przepro­
wadzoną ta myśl, że sprawy wlasiipgo zakresu 
działania gm in należą w wyższych jin stancy ach 
do ciał autonomicznych, a sprawy zikresu poru- 
czonego do władz rządowych —* przeto przenie­
sienie spraw policyi miejscowej z nakresu wła­
snego na poruczony, byłoby uszczupleniem zakresu 
władz autonomicznych takie na 'd i  wyższych 
szczeblach, więc w Wydziałach powiatowych i w 
Wydziale krajowym.

Sejm, który stał zawsze na zasadzie autonomicz­
nej, powinien był zatem na tak postawione pyta­
nie dać kategorycznie przeczącą odpwwieaź.

Że jednak były to właśnie „miodowe... la ta“ 
w stosunku Galicy i z hr Taaffem, mzeto „wyż­
sza polityka »nie dopuściła* do tego, aby dać 
taką jedynie właściwą odpowiedź na zapytanie 
rządu. Nie chcąc zas dać takiej przeczuci odpo­
wiedzi, a nie mogąc zgodzić się na w kwe- 
styonarzu zawartą, trzeba było w m iefue tej my­
śli postawić inną. pozytywną. I tutaj kieuisya roz­
biła się na większość i mniejszość, które co do 
innych pytań w kw esuonnrzu zawartych, różniły 
się znacznie, ale co do pytania, odnoszącego się 
do gminy były baidzo do siebie zbliżone. > 

Większość odpowiedziała, iż należy „z dotych­
czasowych gmin. pozostawiając im samoistny za­
rząd ich majątków i własnych zakładów, i z ob­
szarów dworskich, tworzyć w stosowe złożonych 
o k r ę g a c h ,  w.ększe o k r ę g o w e  g j n  i n y a d ­
m i n i s t r a c y j n e  dla wykonywania pod odpo­
wiedzialnością ich naczeii, ków policyi miejscowej, 
załatwiania spraw poruczonego zakresu działania 
i sprawowania czynności s ą d ó w  p o k o j u ,  któ­
rych rychłego zaprowadzenia domagamy się jak 
najusilniej."

Mniejszość zaś oświadczyła, iż byłoby pożąda- 
nem „ n a d a n i e  R a d o m  p o w i a t o w y m  p r a  
w a  t w o r z e n i a  z gmin wiejskich i obszarów 
dworskich o k r ę g ó w ,  dia skutecznego sprawo­
wania policyi miejscowej, mianowicie spraw, obję­
tych w § 27 lit. c. d. f. g. k. ust. gin. przez o r 
g a r a  odpowiednio kwalifikowane, m i a n o w a n e  
p r z e z  W y d z i a ł  p o w i a t o w y ,  a zatwierdzane 
przez polityczną władzę powiatową*. Zarazem 
wniosła mniejszość koinisyi, ażeby polecić Wydzia 
łowi krajowemu wypraeoa anie i przedłożenie Sej­
mowi na najbliższej sesyi odpowiedniego do po­
wyższej uchwały projektu ustawy. Dla wyjaśnie­
nia dodajemy, że wymienione powyżej ustępy 
§ 27 ustawy gminnej obejmują: polieyę drogową, 
połową, sanitarną, służebną, ogniową, i budowni- 
czą. Go do sądów pokbju był we wnioskach 
mniejszości osobny punkt, wzywający rząd, aby 
lustytucyę sądów pokoju co rychlej zaprowadził.

Znany jest los tych wniosków. Sejm o d r z u ­
c i ł  zarówno wnioski większości jak i mniejszo­
ści. W  ten sposób s p r a w a  z a p r o w a d z e n i a  
o k r ę g ó w  u p a d ł a  w S e j m i e  t r z y k r o ­
t n i e :  po raź  pierwszy w r. 1S73, kiedy z 20 pro­
jektów Wydziału krajowego komisya, a za nią i 
Izba pełna przyjęła tylko 8, a odrzuciła 12, a

między odrzucouemi była także ustawa o okrę­
g a c h ; po raz wtóry w r. 1874, kiedy Sejm ua 
wniosek komisyi uchwalił wyraźne przejście do 
porządku dziennego nad projektem okręgów: po 
raz trzeci w r. 1SS1, kiedy zarówno wniosek 
większości jak i mniejszości, odnoszący się do o- 
kręgów, w Izbie upadł.

W  r. 1882 uchwalono na skutek wniosku W y­
działu krajowego nowelę do §. 98 ust. gm., na­
kładającej na Wydziały powiatowe obowiązek czu­
wania nad tem, aby grzywny, nakładane przez 
władze sądowe, polityczne i zwierzchności gm in­
ne, mające wpływać na fundusz ubogich miejsco­
wych, były na ten cel używane. Nowela ta zo­
stała sankeyonowana d. 15 lutego 1883.

W r. 1S83 uchwalouo nowelę, nadającą wła­
dzom wyższym dyscyplinarną władzę nad urzę­
dnikami gminnymi i drugą, przedłużającą 3 letni 
dotycnczas okres urzędowania Rad gm innych i 
powiatowych do lat sześciu. Obie nowele uzyska­
ły sankcyę.

W r. 1885 uchwalouo zuowu dwie nowele. 
Pierwsza z nich, określająca ściśle1 odpowiedzial­
ność naczelnika gminy i członków Zwierzchności 
gminnej za szkody, z zauiedbania ich obowiązków 
wynikłe, tudzież sposób dochodzenia tych szkód — 
nie uzyskała sankcyi Druga, oznaczająca ter min 
wnoszenia rekursów od orzeczeń Zwierzchności 
gminnej, została sankcjonowaną.

r. 1880 sprawa reformy ustawy gminnej 
weszła na nowe a znacznie szersze tory, w pro­
wadzona na nie przez wnioski trzech posłów: 
Rozwadowskiego z prawicy sejmowej, Wasilew­
skiego z centrum  i F ruchtm ana z lewicy. Roz­
wadowski wniósł w ogólnym zarysie projekt gmi­
ny zbiorowej. Wasilewski wniósł utworzenie o- 
kręgów dia spraw policyi miejscowej i poruczo­
nego zakresu działania, ale okręgów ściśle auto 
uomicznyck. Fruchtm an objął w swych wnio­
skach c a ł o ś ć  sprawy, zadając szereg pytań, na 
które Wydział krajowy miał dać odpowiedź. Py­
tania te obejmowały zarówno kwestyę osobnej u- 
siawy gminnej dla miast i miasteczek, jak spra 
wowanie policyi miejscowej i poruczonego zakre­
su działania, jak wreszcie szereg m uych ulepszeń 
w wadliwej ustawie gminnej,

Wszystkie t« wnioski, odesłane do komisyi 
gminnej, zostały załatwione uchwałą sejmową, o- 
bejmującą dwa piiiikta Pierwszy z nich polecał 
Wydziałowi krajow em u , aby zbadał szczegółowo 
wyniki 20 letniej działalności samorządu gminnego 
w kraju naszym, pod względem zadań administracyi 
publicznej tas we własnym jak i poruczonym za­
kresie działania gm in. Drugi poleca Wydz.ałowi 
krajowemu, aby z tych badań Sejmowi zdał sp ra­
wę a zakazem poczynił wnioski, czy i o ile po­
trzebną jest relorm a ustawodawstwa gm innego — 
a m ianow icie:

„a) czy nie należałoby dla tych zadań admi- 
uistracyi publicznej, którym gminy i obszary 
dworskie nie są w stanie podołać, wytworzyć lub 
dać możność wytworzenia takiej organizacyi s a ­
m o r z ą d n e j ,  któraby przy szerszej, silniejszej 
podstawie pod względem obszaru, ludności i za­
sobów materyalnyeh, tym zadaniom sprostać zdo­
łała —

„b) czyby nie należało w ustawodawstwie gmin- 
nem, nie naruszając związku powiatowego, u- 
wzgiędnić różnice, zachodzące między potrzebami 
. zasobami m ateryalnem i i intellektualnem i miast,

a temi samemi czynnikami pc wsiach i miastecz­
kach —

»c) jakie byłyby przypuszczalne koszta zarzą­
du, przy zaprojektowanej ewentualnie reform ie 
w poiównauiu z obeeuemi kosztam* sam orządu 
gminnego “

W  wykonaniu tych poieceń Sejmu Wydział 
krajowy przeprow adził obszerne dochodzenia i 
sprosił ankietę. Zanim owoce tych prac zaczęły 
dojrzewać, Sejm w roku 1887 uchwalił nowelę 
upraszczającą sposól> postępowania p*-zy udziela­
niu lub przedłużaniu gminom prawa do poboru 
wyższych dc datków, zwłaszcza zaś o piat gm in­
nych od gorących trunków. Noweia ta została 
sankeyojow aną —  również jak i druga, ważniej­
sza, która reguluje stosunki na parcelowanych 
obszarach dworskich i przydziela do gminy m a­
łych, niżej 25 zł”, podatku płacących tabularzy- 
stów, których liczba skutkiem parce.acyi coraz 
się wzmaga. Był to pierwszy ważniejszy wyłom 
w ustawie o obszaiach dworskich, który tem 
większego nabierać będzie znaczenia, im bardziej 
pioces parcelacyi będzie postępował naprzód.

Uchwały sejmowe z r. 1886 wydała już pe­
wne owoce. W  r. 1888 po,awiło się onszerne 
sprawozdanie Wydziału krajowego, zawierające 
bardzo szczegółowo opracowany niateryał faktów 
i cyfr, co do obecnego stanu gmm i sposobu 
wykony w auia przez gmmy spraw administracyi 
publicznej Do tego materyału dołączony był 
wynik obrad zwołanej przez Wydział kraiowy 
ankiety, Która doradzała w wykonaniu sejmowych 
poleceń iść stopniowo, a ns raz.c załatwić sp ra ­
wę osobnej ustawy gm innej dla miast. Jakoż 
w r. 1889 została uchwalona i sanKcyonowana 
ustawa gm inna dla 31 miast większych, a w ten 
sposób usunięto tę wielką wadliwość dotychcza­
sowej ustawy gminnej, że jednakową organizację 
nadała miastom i wsiom pomimo znacznej różni­
cy ich stosunków, zasobów, potrzeb i zadań. Ta­
każ sama uśiawa, uchwalona w r. 1890 dln 130 
mniejszych miast, spotkała się z odmową sankcyi. 
Je s t jednak nadzieja, że powody tej odmowy da­
dzą się usunąć I ustawa wejdzie w życie. Jeżeli 
jeszcze zostaną uchwalone ustawy wyborcze dia 
obu tych kategory; gmin miejskich, oiganizacy?. 
tych gmin będzie ukończoną

Jest to wszakże tylko część zadania. Pozostaje 
część najważniejsza —  oigauizacya g u m  wie, 
skich. Tej Sejm nie spuszczał z oka i wyraźną 
uchwałą polecił Wydziałowi krajowemu, ażeby 
w tym  Kierunku prace ustawodawcze dulej pro­
wadził i Sejmowi w swoim czasie wyniki ich 
przedłożył.

Przybyła zaś do tego jeszcze jedna sprawa : 
Poseł Merunowicz wytrwale poruszał w Sejmie 
kwestye sądownictwa karno-policyjuego w gm i­
nach, które w edług obecnej ustawy wykonywa- 
nem  bywa bardzo wadliwie. Wnioskodawca spo­
dziewa się słusznie, że jeżeli dla tego karuo-po 
licyjnego sądownictwa znajdzie się odpowiednią 
w gminach organ.zacyę. stanie się ona zawiąz­
kiem przyszłych sądów pokoju. Na skutek wnio­
sków posia Merunowicza, powziął już był Sejm 
dwuk otne uchwały z .dpowiedniemi polecenia­
mi dla Wydziału krajowego — a jjj posiedzenie 
z d 10 listopada 1890 uchwalił:

„Powołując się na uchwały ss oia z 19 g ru ­
dnia, 1887 i 19 listopada i 88C, Sejm pouownie 
poleca Wydziałowi krajowemu, aby n i e  c z e k a ­
j ą c  r e f o r m y  g m i n n e j  d l a  ws i ,  przedłożył

S Z C Z Ę Ś L I W Y
studyum z rosyjskiego 

Szczedryna Saltykowa.

4 (Dokończenie).

— Nie, już lepiej mówmy o tobie — rze-
kłem.

—  Cóż ja ci mogę o p o w ied z ie ć?  W idzisz
przecie : ożeniłem się i jestem  szczęśliw y; ośm 
lat przeszło jak sen.

— Mój kochany! Ośm lat to nie bagate la ; co 
praw da dla mnie przeszły one bo? śladów. Is t­
nienie moje było jednostajne, i wlokło się tylko 
z dnia na dzień w sferze całkiem mi obcej. 
Zmiana zaś, która nie dawno zaszła w mem 
położeniu, tak jeszcze świeża —  całkiem parę
miesięcy temu —  że nie zdążyłem jeszcze przyj* 
rzeć się przeszłości i nie umiem nawet zdać so­
bie sprawy, ezem była brzem ienną: otuchą czy 
zniechęceniem. Ty zaś—

—  Mnie się zdaje, że coś zanadto tragicznie 
bierzesz rzeczy ..

— Być może: w istocie, za bardzom się roz 
gadał. Opowiadaj więc o sob ie ; jakżeś żył, coś 
czynił ?

—  Jak  żyłem ? ot żyłem i koniec. Przyznam 
ci, że nie pojmuję nawet tego pytania, i zdaje 
mi się, że szukając nań odpowiedzi, lu cherches 
midi o  quatorst heures Zdaje mi |się coś,
iż raześmy już o tem rozmawiali i wytłumaczy­
łem  ci się, ale tyś widać niepoprawny. Powta­
rzam w ięc: żyłem i nie mam powodu narzekać 
na przeszłość. Raz tylko jeden nawiedził mię p ra ­
wdziwy smutek— gdy um arł ojciec, którego gorąco 
kochałem. Ale czas i na to był lekarstwem ; została 
mi matka, do której również gorąco jestem przy­
wiązany i tak żyjemy troje, jak jedna dusza: ma- 
maw, żona i ja. Szkoda tylko, że z siostrą widy

wać się nie mogę częściej — ale na to nie mam 
rady. Słowem żyjemy familijnie i zgodnie, a 
gdzie panuje zgoda, tam i życie daje zadowole­
nie. To ci wystarcza?

—  Ależ miałeś przecież swoje zadauie? czyś 
z niego kontent?

_  Miałem w rzeczy Samej cel swój . spodzie. 
wam się, iz dalej będę mu służył. Trzymać po­
wierzony sobie sztandar _  n je jatw 0; wywią. 
zywałem się z tego jak mogłem. Nie pyszniłem 
się swoją wyższością, nie nadużywałem jej, nie 
byłbm natrętnym, gdzie trzeba było, pośredni­
czyłem, wchodziłem w położenie tych, co się dc 
mnie zwracali, broniłem interesów kasty w ogó­
le, oraz interesy szanownych jej członków w 
szczególności —  oto moja misya! Może nie 
świetna — ale mnie zadawalnia. I  mimo pozor­
ną swą prostotę, porządnie skom plikowana— tak, 
że rozleniwiać lub opuszczać się nie małem cza­
su. Zresztą, były tam i wyboje. U waż, że kom- 
peteneya moja obejmowała nie tylko szlachtę, 
ale i włościan. Przytem  i wszystkich urzędują­
cych z wyboru. Nieboszczyk ojciec uczynił wiele, 
żeby nasz powiat we względzie administracyjnym
był nieposzlakowany, szedłem więc w jego ślady. 
Ozyi to nie dosyć?

■— Proszę cię, jakże nie dosyć ? O w szem !
.— Mówisz ironicznie? znajdujesz, że wszystko 

to drobiazgi. Ale cóż robić, gdy nic ważniej­
szego W życiu się n. spotyka?

— O to właśnie c h o d z i... dla czego same 
drobiazgi? Dla ezeS° rzeczy nie zmieniają się i 
żadnego namacalnego rezultatu wskazać nie mo-

ż n a ?  j  , .  .—  Pardon! W yraz: „drobiazgi" wyrwał nri
się ty lko; gdyż misyi swej nie uważam wcale 
za bagatelę. Przeciwnie. Żałuję nawet, żem mus- 
nąl ten przedmiot i nie chce mi się wierzyć, by 
mógł cię naprawdę interesować. .Czyńmy, każdy 
swoje, jak umiemy — o to tylko ohodzi. a  te­
raz pomówmy o czem innem.

Mówiliśmy jeszcze z dziesięć minut o wczoraj- 
szem przedstawieniu i rozeszliśmy się.

M inęło całe trzydzieści lat, pełnych jakiejś 
pstrocizny, w której trudno było domacać się ni­
ci przewodniej. Przez cały ten czas pochłaniały 
mię prawie wyłącznie zajęcia literackie. Owoce 
mojej działalności były wątpliwe, ale sam proces 
ulubionej pracy do pewnego stopnia zadawalniał

Ze swej strony Kruticyn silniej, niż kiedykol­
wiek trzym ał swój sztandar.

Po raz pierwszy zrozumiał, co właściwie zna­
czy „walka" —  ale nazywał ją tylko obroną 
uświęconych wiekami interesów i z dumą tw ier­
dził, że nie n a le iy  je j m ię su , k z ciżbą niespokoj­
nych ludzi, szukających jak feh ś  nowych form i 
ideałów społecznych. Oddziaływał przew ażni na 
miejscowe sfery urzędow e: przekonywał, nawracał
do praw om yślności; a gdy się -o nie udawało, 
jeździł do Petersburga i nalegał. Ofiar tego nale­
gania było nie mało. , , , , ,

Słowem Kruticyn był zadowolony, a srod 
„swoich" nie tylko popularny a e i u jauy. Mi­
mo nieprzezwyciężonych trudności zrobił z swe­
go powiatu prawdziwą oazę, w kfcrej po znie­
sieniu pańszczyzny kiełkotfały^ poważne zaczątki 
wielkiej własności ziemskiej- N*awet drobne dział 
ki chłopskie poznikały; zostały tylko prawdziwe 
filary, pełuej krwi dżentlweni wiejscy, siadający 
do stołu w czarnych frakach i w b:uiych krawa­
tach.

Od czasu do czasu spotyjw śmy kię, ale tylko 
w miejscach publicznych, całkiem przypadkowo 
i milcząc rozchodzili, podawszy sobie dłonie. 
Kruticyu zmienił co do biurokratów dawne swe 
poglądy i przyzuawal, że między interesam i biu- 
rokracyi i kasty, nie tylko, że nin ma sprzeczno 
ści przy pew nych warunkach, ale owszem jedne 
drugim sprzyjają. Bezpieczeństwo kasty może być 
osiągnięte jedynie przy odpowiednim układzie 
machiny państwowej, —  twierdził, a sjowa jego 
będące w rzeczy sainej nąjbardzicj wyszarzanym 
komunałem, poczytywano za mądrość. Nieraz 
proponowano mu urząd gubernatora, a nawet 
wyższy jakiś, ale odmawiał wręcz. Pod tym

względem został wiernym „zasadom" ojcow­
skim.

Ze dwa lub trzy razy spotkaliśmy się za g ra ­
nicą, przeważnie w Ems, dokąd jeździł leczyć 
się ns jakąś dolegliwość w płucach Tu dzięki 
wolnemu czasów1' był mniej powściągliwy i chę­
tnie wracał do przyjacielskich pogawędek. Roz­
mowy nasze zresztą obracały się wyłącznie koło 
spraw kulinarnych. Gdzie lepiej stołow ać s ię :  
czy w hotelu Vierjahreseeiten czy też w kasy­
nie. A może lepiej jeszcze dowiadywać się rano, 
gdzie będzie najbardziej odpowiedni obiad? K ru­
ticyu m ó^P  o kuchni niemieckiej, nie tylko, że 
bez pogardy, jak to czyni większość ruskich 
gastronomów, ale nawet chwalił ją. I  onr zre­
sztą sprzyjała jasności jego ducha, gdyż dawała 
się trawić łatwo, bez zaburzeń żołądkowych.

P ow tarzam : nasze pogawędki były lekkie, 
ńygieniczne i Kruticyn był mi widocznie wdzię­
czny, że nie przenoszę ich na inny grunt.

Razu pewnego nie wytrzymałem jednak ;i 
zagadnąłem  go:

—  Czyż to prawda, że uważasz mnie za ży­
wioł nieprawomyślny ?

—  M ais puisque tu  demandes cent milles te- 
fes d couper!

  A niechże c ię !
Zresztą i za granicą zdarzało się zwykle, że 

z czasem zjeżdżali do wód ludzie, widać bliższe- 
ini w ęzłam i związani z Kruticynem , niż ja i 
wówczas niepostrzeżenie znikał dla mnie w tłu­
mie „swoich".

Daleko później dowiedziałem się, że szczęście 
jego doszło do apogeum : poznał światło prawdy. 
Młodość ju) przeszła (Kruticyn miał około 60 
lit), a przytem  i syn mu juz podrósł — miał 
ich dwóch, ale z młodszego nie był szczególnie 
zadowolony. Starszemu więc powierzył drogi 
„sztandar" w niezachwianej pewności, że mło­
dzieniec trzymać go będzie rów nie w ysoko i sil­
nie, jak trzymali ojciec i dziad.

Sam zaś Walery zamknął się ostatecznie w 
swym chdteau i oddał się całkiem światłości du­

chowej, która uań zstąpiła. N a,oierw  zajmował się 
spirytyzmem, a potem zaczął sam coś nowego 
stwarzać. Uczepi się jakiegoś w.asnego dowolne­
go aforyzmu —  i wierzy weń święcie, nie cofa­
jąc się przed naibaidziej krańcówB.ni wynikami. 
Opowiadano, że wieczorami w obszernej kom na­
cie jego chaleau zbierali się wszyscy domownicy, 
począwszy od żony, dzieci, guw ernantek i bon, 
a kończąc na niższej s łu żb ie : a w tedy Kruticyn 
wdziawszy czarną tiarę, wybierał jakiś rozdział 
z Pism a świętego i komentował go, naturalnie, 
w iuchu  upatrzonego aforyzmu K om entarze te 
trwały po godzinie i po d w ie ; słuchacze, rzecz 
prosta, nie sprzeciwiali się, a tylko wzdychali. 
I był szczęśliwy bez gianic.

Ostatni raz widziałem się z K iuticynem  n ie ­
dawno. Byłem już opanowany przez nieuleczalną 
i ciężką niemoc, gdy nagle, całkiem niespodzia­
nie, odwiedził mię W alejy.

J -zybył do P etersburga w ciężkiem strapieniu. 
Po raz pierwszy w życiu dotknęło go straszne 
nieszczęście: młodszy syn, piękny i obiecujący 
chłopak, zaledwie ośmnrwtc >tni zastrzelił

Młodzieniec jeszcze się nie był rozstał z ła ­
wą szkolną — a już auszę jego szarpa.ii roz­
terka.

Snać nie fak łatwo, jak ojciec i starszy brat, 
dawał wiarę baśniom  o cudownych własnościach 
„sztandaru", a ta obowiązkowość, z ja^ą przyj­
mowano je w rodzinie, dotkliwie g0 dręczyła. 
Ozy doszedł do jakichś niewyraźnych wątpliwo­
ści, czy toż pod wptywem czyimś: dość żo stał 
się z nim nagły i gwałiowny przełom . Wcześnie 
zaczął analizować swe życie, wcześnie zaczął się 
zastanawiać na a przyszłością, jaka go czekała, 
tak, że w swej kwitniącej porze, kiedy życie 
aarzy tylko swemi uśmiecham^ jui  był ponury 
i zamknięty w sobie. Na kilka dni przed kata­
strofą, do resziy wDauł w zadumę i tęsknotę. 
Ilekroć w święt0 Przy(“hodził do siostry — od-
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na następne! sesyi sejmowej projekt ustawy, u- 
stanawiającej s ą d y  g m i n i e  dla sprawowania 
sądownictwa karnego we wszystkich sprawach 
policyi wiejskiej.“

Ma zatem obecnie Wydział przed sobą dwie 
prace z polecenia Sejmu ■ ustawę gm inną dla 
wsi — i ustawę o sądach gm innych, Dla tych 
dwóch spraw  została przez W ydział krajowy 
sproszona ankieta, która zebrała się d. 15 czer­
wca br. O przebiegu i wyniku jej obrad pom ó­
wimy w następnych artykułach

lo r w M  Jofiij Morw"
P o zn a ń , 20 lipca.

(P rzy  gotowawcze prace nad założeniem Towa­
rzystwa antisocyaiistycznego. — Pos. Kościelskt 
to oprawie językowej. — Charakter Towarzystwa.)

(<p) Dziennik Poznański i K uryer Poznański 
podają dzisiaj na naczelnem  miejscu odezwę i 
statut nowo-utwor«.onego tutaj „ P o z n a ń s k i e ­
g o  s t o w a r z y s z e n i a  p r o w i n c y o n a l n e -  
g o  k u  z w a l c z a n i u  u s i ł o w a ń  s o c y a l n o -  
d e m o k r a t y c z n y c h " ,  pierwszy z zastrzeże­
niem, drugi bez wszelkich ze swej strony uwag. 
Dziennik  umieścił już w tej sprawie kilka b ar­
dzo ciekawych ,  Listów socyalno-politycznych" i 
„List otwarty" w ytrawnego i wielce zasłużone­
go około rozbudzenia ducha narodowego szcze­
gólnie w Prusach Zachodnich publicysty p. 1 gna 
cego D a n i e l e w s k i e g o  z Torunia, a „ L isty“ 
te dozwoliły nam  niew tąjem nijzonyni w zakuli­
sowe spraw y, poprzedzające założenie Towarzy­
stw a nchylić nieco zasłony i należyty o nich sąd 
sobie wyrobie. Ponieważ tu chodzi o spraw ę za­
sadniczą doniosłego znaczenia, przeto zasługuje 
ona na obszerniejszą wzm.ankę w waszym or­
ganie.

Ogromny wzrost socyalnej demokracyi w N iem ­
czech i najaow.zy jego kolosalny sukces wybor­
czy, zniewolił rząd z jednej strony do zniesienia 
ustawy antisocyalistycznej i do wstąpienia na dro­
gę różnych reform socyalnych, z drugiej zaś stro ­
ny do postarania się o inne środki zwalczenia 
tego groźnego dla obecnego ustroju państwowego 
ruchn i za osobistą inieyatywą samego cesarza 
powstają w każdej prowincyi staraniem  ich sze­
fów stowarzyszenia z charakterem  niejako urzę­
dowym, które mąją na celu zwalczanie usiłowań 
socyalno-dem okm ycznyeh środkami łagodniejsze- 
mi, iniżcli je widziano w pogrzebanej już szczę­
śliwie ustawie antisocyalistycznej. Tej inieyatywie 
zawdzięczamy także fakt założenia podobnego 
Stowarzyszenia dla W. Ks. Poznańskiego.

Nowy naczelny prezes Księstwa p. W 11 a m o- 
w i t z  zwołał w czerwcu kilkudziesięciu wybi­
tnych obywateli z Księstwa, w tej liczbie, jeżeli 
się nie mylę, 17 Polaków, do gm achu regencyj­
nego celem naradzenia się nad założeniem podo 
bnego Stowarzyszenia na W. Ks. Poznańskie, 
chociaż jest dowiedzioną rzeczą, że u nas na seryo 
o socyaliźmie, mianowicie wśród ludności polskiej, 
dzięki gorącem u jej uczuciu patryotycznem u, mo­
wy być nie może. I  jeżeli na kogo, to na r z ą d  
s a m  skarżyć się jesteśmy zniewoleni i skarży 
się też ogólnie prasa nasza niemal codziennie, że 
jego to system, jeżeli tak dalej, zwłaszcza w szko­
le, na niekorzyść żywiołu naszego będzie p rak ty ­
kowany, głównie przyczynić się jest w stanie do 
powiększenia importowanego do nas przez n i e- 
m i e c k i c h  agitatorów ruchu socyalno-demokra- 
tycznego. Ale ten wzgląd odłóżmy na później, a 
uwagę naszą niechaj zajmie na razie sam fakt 
założenia rzeczonego Stowarzyszenia i okoliczno­
ści, wśród których ono powstało.

Chodziło o ułożenie ustaw. Ponieważ ze sm u­
tnego doświadczenia wiemy doskonale, jak zasa­
da równouprawnienia u nas jest praktykowaną, 
a uznania tej ziaady przynajmniej w tem, bądź- 
co-bądz prywaraem , choć pod rządową egidą po- 
zostąjącem stow arzyszeniu, mielibyśmy wszelkie 
praw o się domagać, więc polscy uczestnicy na­
rad przedw stępnych, a mianowicie p. poseł Ste­
fan C e g i e l s k i  i p. L ucjan  G r a b s k i  z Ino­
wrocławia zupełnie słusznie zażądali umieszczenia 
w artykule I  ustaw dodatku, że jęz.yk polski zu­
pełnie będzie we wszystkich czynnościach i d ru ­
kach stowarzyszenia równouprawniony z niem ie­

ckim. Należało przypuszczać, że chyba ze suonyIzw ierzchnikach  państw, niż reprezentacye naro-

powiadał z roztargnieniem  na zapytania, chował się 
w kąt i  milczał. S trach pomyśleć, że w dziewięt­
nastym roku życie może obrzydnąć i doprowadzić 
młodzieńca do tego, że rozmyśla tylko, jakby 
najprędzej skończyć z niem wszelkie rachunki. 
A le w naszych czasach, w czasach panowania 
widm, i to widmo nieubłagane przestaje wyda­
wać się nienaturainem . Leonek Kruiicyn był 
chłopcem  nerwowym i w rażliw ym ; uląkł się 
m y ś l i  o niedalekiem  rozdwojeniu w rodzinie i po­
spieszył wydać sąd nad zakorzeniouemi w niej 
tradycjam i, idąc na spotkanie wolnej śmierci.

S tary Kruticyn zmienił się ogromnie, i jak 
sądzę, zmianę tę spowodowało właśnie świeże 
nieszczęście. Pochylił się, powłóczył nogami i 
często wzdrygał się; twarz się wydłużyła, oczy 
u p a d ły  i straciły b la sk ; włosy w nieładzie s te r­
czały na wszystkie s tro n y ; dolua w arga z lekka 
obwisła i drgała

—• Przynoszę ci pozdrow ienie! —  rzekł do 
mnie, usiłując dodać sobie m ęstw a: — jeszcze 
nie wszystko dla ciebie skończone.

Usiadł naprzeciw m nie; wziął moje dłonie, 
i nie puszczając ich, pilnie w patrywał się w mo­
je oczy. I  byłem  przekonany, ie  w owej chwili 
cała przeszłość przem knęła przed jego oczyma
i ie  teraz kochał mię szczerze, gorąco.

Milczeliśmy obadwaj. Tym razem jednak mil­
czenie było treściwszem i wymowniejszem od 
najbardziej treściwej rozmowy.

Nareszcie, napatrzywszy się u° syta, wstał i 
szep n ą ł:

— Pomnę, że dawnemi czasy pytMes mnie o 
rezultaty, jakie osiągnąłem. Rezultaty  ? - oto
one 1 Zgrzybiała ruina i um arły syn ! , .

Po tych słowach z beznadziejną boleścią, po 
trząsnął głową i chwiejnym krokiem  wyszedł 
z pokoju.

Więcej ju że! n y  si t. nje widzieli.

Spolszczył Cez. Je l. -

p o l s k i e j  przeciw takiemu żądaniu żaden się 
nie podniesie protest. Tym czasem , kto się temu 
sprzeciw ił? Otóż Polak, albo raczej „ P r u s a k  
p o  p o l s k u  m ó w i ą c y "  p. poseł Józef K o- 
ś c i e . E s k i ,  który ra d z ł poprzestać na propono­
wanej przez Niemców formie, ie  stowarzyszenie 
dążyć będzie do osiągnięcia swych celów „z u 
w z g l ę d n i e n i e m  istniejących w „prowincyi" 
(juk nie w W. Ks. Poznańskiem. Przyp. koresp.) 
różnic narodowych, wyznaniowych i politycznych." 
Mimo tego, tak niewyraźnie zastrzeżonego „uwzglę­
dnienia różnic narodowych," p. Kościelski w swym 
optymizmie politycznym, że się tak łagodnie wy­
razimy, uważał wniosek posła Cegielskiego za 
zbyteczny, i gdy prezes ziemstwa poznańskiego 
p. Staudy poparł wywody p. Kościelskiego i do 
protokółu zapisać pozwolił, że § 1 dostatecznie 
zapewnia językowi polskiemu równouprawnienie 
w Towarzystwie, wnioskodawcy nie widzieli innej 
rady, jak cofnąć swój wniosek, ponieważ nie 
chcieli dopuścić wobec stanowczego oporu p. Ko­
ścielskiego i kilku jego przyjaciół publicznego 
zgorszenia, żeby Polacy wobec Niemców się roz­
dwoili przy głosowaniu nad odnośnym wnio­
skiem.

W ysoka dyplomacya p. Kościelskiego zatem 
ku szkodzie sprawy odniosła zwycięstwo. Słusznie 
też Dziennik składa całą odpowiedzialność za 
nieprzyjętie słusznego wniosku p. Cegielskiego i 
Grabskiego aa p. Kościelskiugo w pierwszym rzę­
dzie, a w drugim  rzędzie na resztę polskich u- 
czestników odnośnych obrad, że mając większość 
ulegli wymowie i dyplomacyi p Kościelskiego. 
Na szczęście nie just to jeszcze „causa fin ita ", 
gdyż mamy przekonanie, że uda się siuszne żą­
danie, w wniosku polskim wyrażone a w komitecie 
dotychczasowym pogrzebane, przeprowadzić na 
walnem zebraniu konstytuującem. Potrzeba tylko 
nieco stanowczości i cywilnej odw agi, aby nam 
potomkowie nasi nie robili słusznych zarzutów, 
że nawet tam , gdzie nic nie stoi na przeszko­
dzie, nie umiemy praw swych bronić i uznania 
ich żądać.

Społeczeństwo nie może pozwolić, żeby to ela­
styczne „ u w z g l ę d n i a n i e  r ó ż n i c  n a r o ­
d o w y c h "  nie zeszło na t o l e r o w a n i e ,  a 
później na zupełne ich z a p o z n a w a n i e ,  bo 
ono wie, jak  Niemcom należy ufać i co ich „do­
bra wola" je s t warta. Jeżeli już nawet nauka re- 
ligii jest wyzyskiwaną na cele germanizacyjne, 
toć słuszną jest obawa, że i to stowarzyszenie do 
tego samego celu będzie w przyszłości naduży­
wane, że rozszerzane będą między ludem  pol­
skim n i e m i e c k i e  broszury i odezwy antiso- 
cyalistyczne itp

Oo do stowarzyszenia samego, to otwarcie wy­
znać należy, że jest u n a s zupełnie z b y t e -  
cjz n e, jeżeli te sfery rządowe, które do jego za­
łożenia głównie się przyczyniły, w p r a k t y c e  
wykonywać będą to, co tak szumnie w bomba- 
styczuej odezwie poprzedzającej statut g ło szą : 

Najpotężniejsze czynniki porządku społecznego, 
m ianowicie: k o ś c i ó ł ,  p a ń s t w o ,  s z k o ł a  i 
g m i n a  powołane są, aby za przewodem dostoj- 
nyen i światłych szafarzy dobra publicznego za­
gadnienia potężne (kwestyi socyalnej) chronić 
o d p o w i e d n i e m i  środkami od wirów gwałto­
wnego przewrotu, jakoteż, aby podawać i upo­
wszechniać s k u t e c z n e  s p o s o b y ,  któremiby 
społeczne niedomaganie leczyć należało."

Niechaj te sfery powiedzą sob ie : nie g e r m a- 
d i z u j r p y  za pomocą s z k o ł y ,  nie nadużywaj­
my nauki r e l i g i i  d o  g e r m a n i z o w a n i a  
d z i e c i  p o l s k i c h ,  nie wypierajmy żywiołu 
polskiego z jego siedzib odwiecznych, nie d e ­
m o r a l i z u j m y  n a r o d u  t e g o  z a  p o m o c ą  
k o l o n i z a c j i ,  n i e  o d p y c h a j  m y ^  P o l a ­
k ó w  o d  w s z e l k i c h  u r z ę d ó w  p a ń s t w o ­
w y c h  i a u t o n o m i c z n y c h ,  przywróćmy im 
pełne prawa, jakie im się na podstawie choćby 
tylko przynależenia do monarchii pruskiej nale­
żą, nie twórzmy szeregów niezadowolonych, nie 
jątrzmy ustawicznem drażnieniem  uczuć ludności 
polskiej w tem, co ona ma najdroższego, a ni­
gdy ona nie da posłuchu kusicielom socjalisty­
cznym, którzy właśnie na tem ustawicznem 
gwałceniu wszelkich praw Polaków budują swoje 
nadzieje i właśnie w rządzie, a raczej w syste­
mie przezeń traktowanym najgorliwszego nutiją 
sprzymierzeńca.

To jest jedyna droga namierzenia niezadowole­
nia, panującego w naszem społeczeństwie we 
wszystkich jego warstwach, wszelkie inne sposo­
by i sposobiki w rodzaju nowozałożonego stow a­
rzyszenia antisocyaiistycznego, absolutnie żaduego 
p o z y t y w n e g o  nie są zdolne wywołać skutku.

Pamiętniki Moltkego.

Z niecierpliwością wyczekiwane przez Niemców 
dzieło gen. Moltkego o franeusko-niemiockiej woj­
nie ukazało się temi dniami na pułkach księ­
garskich. Książka obejmuje 27 arkuszy druku. 
Dołączony do niej kartograficzny szkic piacu 
wojny.

Przedm ow a autora brzmi, jak następu je:
„Dawno minione to czasy, kiedy dla celów 

dynastycznych drobne oddziały żołnierzy zawodo­
wych wyruszały w pole dla zdobycia miasta lub 
części kraju, a następnie powracały na leże zi­
mowe lub zawierały pokój. Dzisiaj hasło wojenue 
powołuje pod broń całe ludy, nie ma jednej ro­
dziny, któraby nie była bezpośrednio wojną do­
tknięta. Cała potęga finansowa państw idzie na 
pożarcie dla strasznego Molocha, rok mija po 
roku, a nie widać końca, ni celu tej gorączkowej 
roboty. Jak  długo narodowości odrębne mają istnie­
nie, tak długo trwać i istnieć będą spory, które 
tylko bronią będą mogły być rozstrzygane, ale w 
interesie ludzkości należy się spodziewać, że woj­
ny będą rzadsze w miarę jak się stały straszniej­
szemu

„W ogóle dziś już nie ambieya panujących je­
dnostek, ale usposobienia narudów, niezadowole­
nie z istniejących stosunków wewnętrznych, wi­
chrzenia stronnictw a zwłaszcza ich przywódców 
zagrażają pokojowi. Brzem ienne w skutki hasło
do wojny wychodzi raczej z pośród zgromadzenia, 
w którem  nikt całej odpowiedzialności na sobie 
nie dźwiga, aniżeli od jednostki, choćby njg wie- 
dzieć jak wysoko położonej, z drugiej strony czę 
ściej spotyka się szczerego miłośnika pokoju w

dów z mędrców złożone.
„Okropne wojny nowszych czasów wybuchały 

wbrew życzeniu i woli panujących. Giełda w dzi­
siejszych czasach taki wpływ zyskała, iż jest w 
stanie dla swoich celów powołać na pole walki 
uzbrojone masy. Wojska europejskie stanęły w M e­
ksyku i Egipcie, by zlikwidować żądania wysokich 
względów fiuansowych. Dzisiaj uie chodzi już o to, 
czy państwo jakie posiada środki dostateczne du 
prowadzenia wojny, ale raczej, czy rząd jego ma 
dosyć siły, by wojnie przeszkodzić. Tak też połą­
czone Niemcy używały dotąd swojej potęgi tylko 
w tym celu, by zachować pokój w Europie, naj- 
większem jednak niebezpieczeństwem wojny jest 
słaby rząd sąsiedniego mocarstwa. W takim sta­
nie rzeczy wybuchła wojna r. 1870/71.

„Napoleon na tronie Francyi mógł prawo swoje 
do niego usprawiedliwić jedynie sukcesami poli 
tycznemi i wojeunemi. Jakiś czas zwycięstwa 
francuskich wojsk na odległych polach bitew za­
spokajały ambicyę rządu francuskiego, wkrótce 
jednak zazdrość w nim obudziły sukcesy niemie­
ckiej broni, upatrywano w nich zarozumiałość, 
cbęć wyzywania i zażądano pomszczenia Sadowy. 
Liberalny prąd wieku powstał przeciw jedyno- 
władztwu cesarza. Napoieon musiał zgodzić się na 
ustępstwa, stanowisko jego jako władcy w stosun­
kach wewnętrznych chwiać się zaczęło, i pewnego 
dnia dowiedział się naród z ust swoich przedsta­
wicieli, że pożąda wojny z Niemcami."

W dalszym ciągu następują same dzieje wojny 
franeusko-niemieckiei. Sposób opowiadania jest 
trzeźwy, bezpośrednio na faktach oparty i w wy­
sokim stopniu przeglądowy.

Dzieło Moltkego, pomimo poprzedniego rozgłosu, 
budzi w całych Niemczech szczególnie niebywałe 
zajęcie,

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  22 sierpnia.

Przychylne stanowisko, jakie zajął W atykan 
wobec republiki francuskiej, wywołało zaniepoko­
jenie nietylko w Niemczech, lecz i w konserwa- 
tywno-rojalistycznych kołach francuskich. W edług 
dziennika Paix  h r a b i a  P a r y ż a  miał przysłać 
papieżowi list z zażaleniami i równocześnie od­
mówił dalszej wypłaty pensyi, jaką dotychczas 
pobierała z jego kasy nuneyatura papieska w Pa 
ryżu.

W Rzymie krąży pogłoska o bliskiem ustąpie­
niu monsignora Mocenni ego ze stanowiska pod­
sekretarza stanu przy kuryi rzymskiej. W edług 
obiegających pogłosek msgr. Mocenni miał oświad­
czyć rzymskiemu korespondentowi paryskiego 
dziennika M atin, że Leon X III  oddawna przy­
gotował ostateczne przystąpienie W atykanu do 
Francyi —  że w zasadzie wyrzekł się łączności 

rządem niemieckim, a nawet z niemieckiem 
centrum , a wysłał do Paryża reprezentanta w 
celu spowodowania monarchistów — do przejścia 
na stronę republiki. Papież, dowiedziawszy się o 
nietaktownych wynurzeniach m sgra Mocenniego, 
miał się czuć mocno przygnębionym  ; postano­
wił usunąć Mocenniego ze stanowisk? podsekre­
tarza stanu.

Anglia i Francya.
W ymiana grzeczności pomiędzy Anglią i F ran- 

cyą charakteryzuje obecną chwilę polityczną. Po 
powitaniu floty francuskiej w portach angielskich 
królowa W  i k t ó r y  a wydała w O s b o r n e  
wielki bankiet na cześć oficerów francuskich. Po 
prawej ręce królowej siedział ambasador francu­
ski W a d i  i n g  t o n, po lewej — adm irał G e r -  
v a is .  Wznoszono toasty na cześć królowej Wi- 
ktoryi i prezydenta Carnota.

Standard, uchodzący za organ lorda Salisbu- 
ry ego, bardzo sympatycznie wita gości francu­
skich i kończy artykuł powitalny temi uwagi 
godnemi s ło w y :

„Co do nas pragniem y wiecznie żyć w zgo­
dzie i pokoju z naszymi najbliższymi i najbar­
dziej przedsiębiorczymi sąsiadami, których żadne 
nieszczęście nie zdołało nigdy ugiąć. Niegdyś 
dążyli Francuzi, do podboju świata całego: azisiaj 
pragną tylko odzyskać stanowisko, jakie im za ich 
zdolności, odwagę i bogactwo słusznie przynależy 
Marynarka francuska zajmuję drugie miejsce na świę­
cie i dla nas je»l to szczęśliwą okolicznością, że 
Francya zmuszoną jest dzielić swe siły pomiędzy 
flotę i armię lądową. W każdym razie Francya 
dum ną być może, że flota jej pomimo tego d ru ­
gie miejsce zajmuje po naszej. Sojusze i sprzy­
mierzeńcy mają dla uas to jedno tylko znacze­
nie, że jesteśmy sprzymierzeńcami każdego ludu, 
który pragnie żyć w pokoju i zap ew n ić  możemy 
naszych sąsiadów, że n i g d f  n i e  s p r z o n i e 
w i e r z y m y  s i ę z t y m i ,  k t ó r z y b y  p r z e ­
c i w k o  F r a n c j i  k o n  s p i r  0 w a 1 i-1*

Daily News piszą: W yciągamy do F ran c ji tę
prz^ azn9’ którą podaliśmy Niemcom 

i ochom; ale nie zawieramy żadnych sojuszów 
i nie wdajemy się z nikim w żadne tajem ne u- 
gody. Jedynem  naszem życzeniem jest żyć nie
zależnie, w pokoju i przyjaźni ze w szy stk im i."

Hiszpania wobec trójprzymierza.
M atin  podaje sensacyjną wiadomość z M a­

d r y t u .  Oto dyplomacya nieffliee^a miała zapro­
ponować prezydentowi gabiQe^u b18zpańskiego 
p. C a n o v a s  d e l  C a s t i U 0 ’ . a ż e b y  H i s z ­
p a n i a  p r z y s t ą p i ł a  d o  t r ó j  p r z y m i e r z a ,  
a w zamian za to wzięła sobie M a r o k k o. Dzien­
nik paryski twierdzi, że Cauovas odrzucił tę pro­
pozycję, ponieważ zamierza sprzymierzyć Hisz­
panię z Francyą i Rosyą, —  1 b a ś n ie  celem 
zbliżenia się do R o sy i. eskadra hiszpańska uda 
się za przykładem francuskiej w odwiedziny do 
Krousztadtu. Doniesienie to niezupełnie jednak­
że zgadza się z półurzędowym komentarzem do 
zamierzonej wizyty eskadry hiszpańskiej w K ronsz­
tadzie. "J

Czwarta wycieczka polska do Pragi

P r d f f a , 19 sierpnia. 
IV.

W czo-ajszy ostatni z rzędu dzień pobytu uczę- 
stników  polskiej wycieczki w Pradze, lubo nie

objęty wspólnym programem, dostarczył niemniej 
pięknych od dni poprzednich i godnych zanoto­
wania wrażeń.

W skutek otrzymanego od prezesa wystawy hr. 
Zedtwitza piśmiennego zaproszenia, postanowiła 
większość uczestników wziąć udział w owacyi, 
urządzanej w dniu tym, lako dniu urodzin ce­
sarskich, na placu wystawowym przez komitet 
wystawy ua cześć cesarza. Z uderzeniem godzi 
ny 12 w południe wyruszyli tedy goście pol­
scy w uroczystym stroju powozami na plac wy­
stawy. Tu powitani u głównego wejścia przez 
członków komitetu wystawy, wprowaazeni zo­
stali do głównego pawilonu, gdzie im wskazano 
honorowe miejsce obok wzniesienia, na którera 
ustawioną była naturalnej wielkości statua cesa­
rza, otoczona zielenią kwiatów. Pierwsze miejsce 
zajął hr. Skarbek, w swój przepyszny strój pol­
ski przybrany, a dalej pp. Kossak, Darowski, 
Długoszowski, których koutusze i żupauy były 
przedm iotem  powszechnego podziwu i zaintere­
sowania.

Po krótkiej przemowie prezesa wystawy hr. 
Zedtwitza, który podniósł doniosłość zebrania, 
będącego aktem hołdu i wdzięczności narodu 
czeskiego dla cesarza, jako protektora jubileuszo­
wej wystawy, zabrzmiał z pod stropu pawilonu, 
odegrany ua organach hym n austryacki, k tóre­
go obecni wysłuchali stojąc. Drugi z kolei za­
brał głos członek komitetu wystawy inżynier 
Jahn  i w dłuższej mowie podnosił znaczenie ju ­
bileuszowej wystawy dla pracy cywilizacyjnej 
narodu czeskiego, przyczem zaznaczył z naci­
skiem, że n a r ó d  c z e s k i  o c z e k u j e  z tę ­
sknotą chwili przybycia do tej świątyni swego 
ukochanego króla (Grzmiące okrzyki: W ybor­
nie!), ażeby mu tu na miejscu złożyć wyrazy 
„należnego hołdu i wdzięczności".

Po skończonej uroczystości zbliżyli się prezesi 
wystawy pp. hr. Zedlwitz i hr. H arrach do prze­
wodników polskiej wycieczki pp. hr. Skarbka i 
J . Kossaka i imieniem komitetu podziękowali im 
za przybycie na wystawę i uczestnictwo w o- 
wacyi.

Następnie udali się wszyscy ua zaproszenie 
komitetu do lokalu restauracji IIlavy na placu 
w ystaw y, gdzie komitet podejmował Polaków 
bankietem. Wzięli w nim udział prócz wszyst­
kich członków komitetu wystawy obaj prezesi 
hr. Zedtwitz i hr. H arrach, oraz kilka dzienni­
karzy czeskich, a ze strony Polaków hr. Skar­
bek, poseł hr. Męciński, p. Juliusz Kossak, oraz 
cały zastęp uczestników polskiej wycieczki, któ­
rzy wzięli udział w owacyi.

Wśród ożywionej rozmowy, którą ochoczo pod­
trzymywały panie polskie, wśród dźwięków to­
warzyszącej orkiestry, upłynęło kilka najprzyjem ­
niejszych godzin na wspólnej z Czechami zaba­
wie, wśród której w serdecznej wymianie myśli 
padło z obu stron niejedno słowo, które na dłu­
go utrwaliło się w pam ięci, a nieprzemijające 
miało znaczenie.

Przy końcu bankietu zabrał głos poseł M ę- 
c i ń s k i i dziękując imieniem Polaków za go­
ścinne przyjęcie, jakiego doznała wycieczka polska 
w Pradze, dziękując za objawy serdeczne; sym- 
patyi, stwierdzone na nowo i utrwalone tak wy­
mownie, zachęcał Czechów do wytrwania w zgo­
dzie i jeaności w tem poczuciu i zrozumieniu 
siły solida-uej pracy, któremi imponują całęi Sło- 
wiańszczyźnie i któremu zawdzięczają tak wspa­
niałe wymki swej pracy ua polu wewnętrznego 
rozwoju ekonomicznego i cywilizacyjnego postę­
pu. „W  spory i waśnie waszych stronnictw  — 
rzekł mówca —  nie chcemy się mięszać, ale 
pomnijcie na to, że co zgudą zbudowaliście, to’ 
snadnie niezgoda zburzyć może, w dziejach nie­
szczęśliwego narodu naszego macie odstraszający 
przykład, do czego prowadzi niezgoda i rozdwo­
jenie w narodzie. N a pomyślność tej zgody i 
jedności, na pomyślność tych usiłowań waszych, 
które oby wam pozwoliły dzieło tak chlubnie 
rozpoczęte dalej prowadzić, wznoszę ten toast. 
Niech żyją Czesi i ich narodowa praca!"

Toast przyjęto grzm iącem i oklaskam?, a Oua 
czające dokoła lokal restauracyjny tłumy publi­
czności czeskiej, pełnem i zapału okrzykami ua 
cześć Polaków zaznaczały swój współudział w tej 
pięknej chwili zbratania się-

W ieczorem przedstawiała wystawa prawdziwie 
czarodziejski widok. Z nastaniem zm roku , gdy 
oświetlono lampiony, przygotowane do uroczystej 
illum inacyi. zapłonęła wystawa morzem światła, 
nad którem  dominował w całym blasku w spa­
niałością i świetnością gry barw słup świetlnej 
fontanny. Przea pawilonem głównym odbył się 
równocześnie koncert pięciu orkiestr wojskowych, 
oraz popis towarzystw śpiewackich pragskich. 
Nieprzejrzane tłum y publiczności płynęły taką 
falą na wystawę, że wieczorem panował na ca­
łej przestrzeni wystawy ścisk trudny do opisa­
nia. Tu i owdzie odzywała się od czasu do cza­
su orkiestra wojskowa pieśnią narodową „Kde 
domov m ój", a wnet kilkunastotysięczny zastęp 
ludu wiórował jej pięknym i imponującym chó­
rem. W tłumie tym snuli się uczestnicy polskiej 
wycieczki, na czele których szli przybrani w strój 
narodowy przedstawiciele, a gdziekolwiek “ J a ­
śniał kontusz polski, zaraz gromadziły się około 
niego tłum y . grzmiała pieśń „Jfsecee Polska 
nie zginęła", śpiewana wedle słów czeskiej pie­
śni „Hej Slovaneu. Jedna z matek czeskich na 
widok nadchodzących Polaków, wzniosła w górę 
swe czteroletnie dzieciątko i kazała mu wołać: 
„Niech żyją Polacy". Hr. Skarbek wziął dziecię 
na ręce, uniósł w górę i serdecznie ucałował, a 
publiczność czeska wybuchła eutuzyastycznemi 
na cześć Polaków okrzykami.

W rażenia z ostatniego dnia pobytu na wysta­
wie w Pradze, niezatartem  piętnem wyryły się 
w sercu i pamięci każdego z uczestników pol­
skich , i pozostaną niewątpliwie jednem  z naj­
trwalszych wspomnień wycieczki.

Pożegnalny bankiet w hotelu pod „Zlatym  
Andelem" , jaki uczestnicy polscy urządzili w Cf!" 
lu wyrażenia podziękowania dzielnym przew odni­
kom wycieczki pp. h r. Skarbkowi, prezesowi Kos­
sakowi i p. Jelinkowi, był ostatnim  punktem  pro­
gramu czwartej wycieczki polskiej w Pradze, 
której dzięki obustronnem u um iarkow aniu, nie 
zamąciły żadne dyssonanse polityczne.

Kronika.
K r a k ó w ,  22 sierpnia.

„Dwie opinie". Wydawnictwo N . Reformy  po­
stanowiło w ostatniej chwili z w i ę k s z y ć  n a ­
k ł a d  broszury pod tyt. „Dwie opinie", którą we 
wtorek lub w środę będzie już można nabywać, —  
a lównocześnie zniżyć Cenę broszury z pierwotnie 
oznaczonych 4b centów na 3G centów w miejscu i 
na prowincyi.

Namiestnik hr. Badeni wyjechał, jak donosi Ku- 
ryet Lwowski, z radcą budownictwa Moraozewskim 
nad Dniestr w Stanisławowskie i Buczackie, jak 
słychać, cerem oglądania koryta tej rzeki.

Wpisy do tutejszej wyższej szkoły rearnej od­
będą się w sobotę, niedzielę i poniedziałek, dnia 29, 
30 i 31 iderpnia, a mianowicie w sobotę i w po­
niedziałek od 9 — 11 rano i od 4 — 5 po połuanin, 
w niedzielę zaś tylko od 9— 11 rano.

Dr. Michał Śliwiński uprasza członków i ucze­
stników VI zjazdu lekarzy i przyrodników, którzy 
jeszcze swoich fotografij nie nadesłali, aby je ra­
czyli nadesłać na jego ręce najdalej po d z i e ń  10 
w r z e ś n i a  b r. Uczestnikom z Królestwa Polskie­
go zostaną zamówione fotografie doręczone albo 
wprost i, Krakowa, albo przez Warszawę.

Zmarli. W Królestwie zmarł Adolf Zachert, da­
wny współpracownik francuskich pism lingwisty­
cznych , ostatnio zaś współwłaściciel fabryki sukna 
i kortów w Supraślu.

Zasadnicze orzeczenie. Z okazji pewnego spo- 
rn najw. trybunał sądowy orzekł, że wyrok sądu 
rozjemczego, skazujący byłego członka stowarzysze­
nia na zapłacenie zaległych wkładek, posiada moc 
prawną i może być wykonanym w drodze zwykłej 
egzekucyi. Wiadomość ta niechaj posłuży naszym 
Towarzystwom akademickim, Bratnim pomocom itd.

Piątą wycieczkę polską do Pragi urządza w 
dniu 9 września lwowskie Towarzystwo śpiewackie 
„Lutnia". Prezesem komitetu wycieczkowego obra­
ny został p. Fontana Komitet „Lutni“ uzyskał już 
za pośrednictwem p. Floryańskiego pozwolenie urzą­
dzenia jednego koncertu w narodowym teatrze. By­
łoby ze wszech miar do życzenia, aby i krakowska 
„Lutnia" przyłączyła się do lwowskioh swych to­
warzyszy, nie należy bowiem wątpić, że lutniści 
zdobędą sobie zasłużoną sławę i po za granicami 
ojczyzny, a Czesi, naród sam wysoko wykształcony 
w muzyce, przyjmą rodaków naszyoh z otwartemi 
ręk an r, nie zapominając hasła swych własnych to­
warzystw śpiewackich : „ Śpiewem k 'srdci, srdcem 
Vvlastiu. (Śpiewem do serca, sercem do ojczyzny).

Lotbrya kwiatowa. Od kilku lat urządza zakład 
św. Józefa dla usieroconych chłopców loteryę kwia­
tową, w połączeniu z koncertem i wystawą kwia­
tów, do wylosowania przeznaczonych. Tym sposobem 
zasila się Szczupła kasa tej dobroczyauoj instytucji, 
gdzie około stu ubogich chłopców otrzymuje sta­
ranne wychowanie, wyżywienie i odzież, kształcąc 
się ua pożytecznych krajowi ludzi, a przedewszyst- 
kiem na dooryeh ogrodników. Przypominamy, że na 
ioteryi przeszłoroczuej rozdano między dziatwę na­
szą przeszło 100 wazoników z kwiatam:-, z zachętą 
do ich pielęgnowania i z dodatkiem tę; obietnicy, 
żt, gdy po roku kwiaty te onażą się w dobrym 
stanie, otrzymają dzieci kwiaty nowe, jeszcze pię­
kniejsze Była to zaiste dobra myśl ze strony dy- 
rekcyi tego zakiadu, a nie wątpimy, że dzieci kra­
kowskie, które w roku przeszłym kwiaty otrzymały 
i starannie umiały je pielęgnować, pospieszą po na- 
gnde, kióra im się słusznie należy. Ale loterya ta 
i w kołach dorosłej publiczności obudzić powinna 
żywe zainteresowanie nietylko ze względu na cel 
tak wysoce dobroczynny, ale także i z tej przyczy­
ny, że nastręcza sposobność do wygrania pięknych, 
a nieiaz nawet kosztownych kwiatów, pomimo, że 
losy są bardzo tanie (10 ct.), a każdy piąty nieza­
wodnie wygrywa. Loteryi. odbędzie się w przyszłą 
niedzielę, a w razie niepogody odłożoną będzie na 
dzień stosowny. Dyrekcja zaT ładu ogłosi bliższe 
szczegóły afiszam

Z teatru. W przestarzałym obrazku Koenigswar- 
tera „Zbudziło się w niej serce", który mimo ba­
nalnej roboty, dzięki umiejętnie i z głębszym psy­
chologicznym podkładem nakreślonej rólce Jadwigi 
po dziś dzień utrzymuje się na repertoarach, wy­
stąpiła wczoraj po raz drugi p. St. Dzirytównr.

Jeżeli pierwszy występ nie ciał nam zupełnie do­
kładnego pojęcia o rodzaju talentu młodej debiu- 
tantki, to wczorajszy dostarczył nierównie więcej 
pod tym względem danych. Wykonaniem rólki Ja ­
dwigi dowiodła inłoda artystka ponownie, że talentu 
jej uie brak, że na dnie duszy tkwi u niej poczu­
cie artyzmu, które uiawnia w pełnem prostoty i 
wdzięku traktowaniu ról młodych dziewezątek. Nie 
jest to talent skrystalizowany, świadomy dróg, po 
jakich postępować winien, ale zuajdujący się w 
pierwszym okresie rozwoju, którego dalszy postęp 
zaw isł jedynie od usilnej pracy i rozsądnego pokie­
rowania. Zadauiem będzie kieruwnUa artystycznego i 
samej adeptki pracować nad usunięciem zbyt sztu­
cznego dotychczas silenia się na naiwność i prosto­
tę, a odszukanie struny naturalnego prawdziwego 
uczucia, którego ujawnienie jest jednym z głównyoh 
warunków gry prawdziwie artystycznej. WaruuKi 
zewnętrzne p. Dzirytówny odpowiadają w zupełności 
wymaganiom, jakie przedstawicielce ról naiwnych
stawiać można, i 8ą dob-ym sprzymierzeńcem dla 
jej karyery artystycznej.

Całość sztuczki szła gładko i składnie,' dzięid 
starannej grze pani Wolskiej, p. Stępowskiego i p. 
Śliwickjęgo.

Nie można tego natomiast powiedzieć o anegdocie 
Kraszewskiego „Paai® kochanku*, która poprzedziła 
wymienioną jednoaktówkę. Wykonanie tego utworu, 
którego rodssj i tło odskakuje silnie od dzisiejszych 
wymagań, pozostawiało bardzo wiele do żyozeuia. 
Pominąwszy, że z pomiędzy grających większość ról 
nie umiała, sama techniczna strona nie zbyt korzy­
stnie świadczyła o staranności kiorowniotws.. Sytua- 
oyę ratował jedynie p. Werner, który rolę księcia 
Radziwiłła zalicza do swyoh n a jlep szy ch  i z praw- 
dziwem traktuje zam.łowaniem.
, W ogrodziti strzeleckim odbędzie się j atro w 

niedzielę koncert muzyki wojskoc. >j 57 pułku.
Muszyna, 21 sierpnia. (Kor. N . Reformy). We 

Wsi Jędrzejówce powiatu nowosądeckiego wybuchł 
dnia 20 b. m. o godz. 121/,  pożar. Przy panującym 
wichrze i niedostatecznyon środkach ratunkowych, 
wieś cała mogła pójść z dymem. Zaalarmowana je­
dnak straż ogniowa ochotnicza w Muszynie udała 
się bezzwłocznie z sikawkami na miejsee pożaru, a 
naczelnik j ej p. August Ehrlich tak zręcznie pokie­
rował ratnnkien:, że pożar szybao zlokalizowano i 
ugaszono na miejscu. Spłonęły ogółem 4 chałupy
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włościańskie z 3 stodołami, wraz ze zbożem świeżo 
zżętem. Szkodę obliczają na 3.500 złr. R.

Żydzi rosyjscy rozchodzą się powoli po Galicyi. 
W Gajach Załozieckich, jak donoszą do D iła , cho­
dzi już od kilku dni taki wygnaniec i zbiera składki 
po chatach chłopskich dla siebie. Poczciwy lud da­
je, mówiąc: „ot biedny wygnaniec11, zwłaszcza że 
indywiduum to wita każdego chłopa słowami: „Po- 
cnwalony Jezus Chrystus". Sądząc po tvm fakcie 
mniemamy, że gdyby się dobrze wziąć do tego emi­
granta, toby się okazało, że jest tutejszym zwykłym 
wyzyskiwaczem, bo żydzi rosyjscy nie nmieją po 
polsku.

Otrucie grzybami. Młody, 22-Ietni wieśniak z 
Malatyniec, na Bukowinie, Jerzy Petraczuk, wy­
bierając się 17 bm. do Rumunii, wziął na drogę 
grzybów, które spożył. Zaledwie jednak przebył gra­
nicę rumuńską, rozchorował się ciężko i w Hercan 
zakończył życie.

Z B ukaresztu  donoszą: Ogólny wynik zbioru 
pszenicy jest pod względem jakości dobry, ozęśoio- 
wo bardzo dobry; pod względem ilości blisko śre­
dni. Ogółem zebrano około 18 milionów hektolitrów, 
w porównaniu z rokiem ubiegłym o 4 mil. hektl. 
mniej. Ceny są baidzo wysokie; w Braile płacą za 
hektolitr pszenicy prima  15 do 16 fr.

Kongres. Bund  szwajcarbki zawiadamia, iż po­
między 21 a 27 września b. r. odbędzie się w Ber­
nie międzynarodowy kongres, któiego zadaniem bę­
dzie r o z p a t r z e n i e  ś r o d k ó w ,  m a j ą c y c h  n a  
c e l u  z a p o b i e g a n i e  w y p a d k o m  p r z y p r ą -  
c y. Dotychczas zaproszenie do współudział o w kon­
gresie przyjęły następujące państwa: Austro-Węgry, 
Belgia, Niemcy, Francya, Wielka Brytania, Rosya, 
Holandya. Włochy, Szwecya, Noiwegia, Szwajcarya 
i Stany Zjednoczone Ameryki półuucnej. Hiszpania 
jeszcze nie odpowiedziała na zaproszenie, nie ulega 
jeduak wątpliwości iż je przyjmie. Kongres zajmo­
wać się będzie, pod kierunkiem rzeczoznawców, roz­
patrywaniem konieczności zaprowadzenia specyalnych 
iuspektorów fabrycznych, oraz zastąpienia aparatów 
i maszyn niebezpiecznych, bardziej bezpiecznemi. 
Rozpatrzoną też będzie statystyka wypadków przy 
pracy: w Austro-Węgrzech, we Francyi, Anglii i 
Włoszech, ubezpieczenia państwowe od wypadków, 
prawodawstwo amerykańskie o wynagrodzeniu robo­
tników za szwank, poniesiony przy pracy i t. p.

Nowe oryginalne bezrobocie grozi Paryżowi: 
zmawiają się teraz grabarze i stróże cmentarni Jest 
ich razem 142. Z tych 7 stróży-konserwatorów, po­
bierających po 1.800 fr. rocznie; dalej 7 stróżów- 
podkouserwatorów po 1 600 fr.; 15 podbrygadyerów 
i 15 portyerów po 1.500 f r ; 48 stróżów po 1.400 
fr. i 50 stróżów po 1.300 fr.

Wszyscy żądają podwyżki w stosunku 20%,  z 
powodu niemożności wyżywienia się pod Paryżem 
wskutek wzrosłej drożyzny. Dotąd odpowiadają im 
odmownie.

Spór O brodę Nerona. Prasa paryska prowadzi 
ożywiony spór o... brodę Nerona. Jeden z artystów 
dramatycznych, grający w „Comedie francaise\ w 
„Brytanikn* rolę Nerona, przedstawił go ua scenie 
z brodą. Mrowisko krytyków poruszyło się żywo. 
Kłócono się zawzięcie, powoływano się ua Arysto­
telesa wreszcie wydawca Gritique dramat i quc 
rozstrzygnął spór w sposób następujący: Jak wia 
domo, Neron miał lat 20, gdy zamordował Bryta 
inka. W 20 roku życia młodzi Rzymianie obcinali 
sobie brody i poświęcali je bogom, na dzień jednak, 
lub dwa, przed tą ceremonią Neron musiał mieć 
brodę. Wolno więc było artyście przedstawić na 
s ;enie Nerona z brodą, lub bez, a krytycy, narzu 
cający aktorowi swuje zapatrywania, nie mają w tym 
razie żadnej racyi.“

Palące monarchiiiie. Prawie wszystkie kobiety, 
zasiadająoe na tronach europejskich, są wielkiemi 
zwolenniczkami papierosów, a nawet cygar. Cesarzo­
wa austryar.ka wypala w ciągu dnia przeszło czter­
dzieści papierosów; królowa włoska lnbi iakże bar­
dzo palić, lecz czyni to w prywatnych swoich apar 
tamentach, również jak i królowa hiszpańska, która 
nad wszelkie inne pnekłada cygaretka egipskie. 
Ekskrólowa Natalia jest także zapaloną zwolenni­
czką nikotyny, nie wybredna co do gatunku tytoniu, 
pali wszelkie od besarabskich do tureckich. Nie mo­
gąca się doczekać korony hrabina Paryża pali cy­
gara hawańskie, córka jej, królowa portugalska, spro­
wadza papierosy z Drezna.

Z a m łoda! Jedna z mieszkanek stolicy bukowiń­
skiej, pani G., osoba, licząca 30 wiosnę żywota, za­
pragnęła przekazać potomności swój portret i w tym 
celn porozumiała się z nieznanym dotychczas szer 
szemn światn artystą, p. Lejzorem Spohr, pobożnym 
i skromnym chasydem, którego specyalnością są por­
trety. Nie mając ani czasu, ani cierpliwości do po 
zowania, pani G. umówiła się z artystą, iż wyma 
luje portret według fotografii; & że względy onzezę 
dnościowe nie pozwalały fotografować się obecnie, 
przeto wręczyła mu fotogram, zdjęty przed 15 laij, 
za młodych jej — panieńskich —  czasów.

Mistrz Lejzor Spohr zabrał się do pracy z zapa­
łem i po żmudnych usiłowaniach wykończył dzieło 
iztuki. Kopia fotogramu wypadła —  zdaniem arty- 
ity — przewybornie. Skoro jednak p. Lejzor Spohr 
iddał portret i zażądał umówionego honoraiyum w 
;wocie 12 złr., pani G. oświadczyła, iż obraz j"*t 
o niczego i nie przyjęła portretu, odmawiając za- 
azem wypłaty honoraryum.

Artysta zaskarżył panią G. lo miejsko-deleg. sądu 
ywilnego, wnosząc przed sędziego Thtinnanna „ba 
atelką“ o 12 złr. z przynależytościami. w  od po 
iedzi na skargę, pani G. odmówiła tak 12 
k i przynależytości, oświadczając, że portretu nie 
rzyjęła z dwóoh powodów: raz, że „artysta" użył 
irb nie w tym gatunku i barwie, jakby ona pra 
nęła, a powtóre, że postać na portrecie jest za— 
/oda i wcale na 30 lat nie wygląda. „Mistrz 
Jejzor, który zjawił się w sądzie z portretem i f°* 
(gramem, słuszme odparł, iż dobór farb jest wyłą' 
o»ie jego nienaruszalną atrybucyą i że portret ro 
1? z fotografii z przed lat 15 , a nie z żywego, 
3) letniego pierwowzoru, że mu się przeto należą 
v pani G. 12 złr. i przynależytości. Sprawa nie 
zigtała jednak załatwioną, okazała się Dowiem po 
t^eba osobistego przesłuchania pozwanej, na co wy­
uczono nowy termin na 20 b, m.

jla wszelki sposób jest to zapewne pierwszy wy­
padek, w którym reprezentantka płci pięknej czuje 
się niezadowoloną z powodu, iż ją pr/edsiawionu na 
ohjazie —  za młodą!

2ony Czasowe nie są osobliwością u dzikich 
plemion, a najjaskrawsze tego przykłady zdarzają 
się w brytańskiej Kolumbii. Kobiety mają tam wol­
ność niemal nieograniczoną, mężczyzna może wynaj­
mować i wydzierżawiać żonę dopóki mu się podoba. 
Za to gdj pięknośt przeminie, życie Indyanek etaje 
się tak uciążliwem i goryczy pełnem, iż kobiety

kolumbijskie często zabijają córki swe w dzieciń­
stwie, aby nie dorosły wieku nędzy i rozpaczy. — 
W południowej Brazylii małżeństwa zawierane by­
wają na rok, dwa. U malajczyków zaś każly ka­
płan za jakiekolwiek wynagrodzenie udzieli kobiecie 
rozwodu. Taką samą swobodą obyczajów odzuaczają 
się boerowie w Afryce południowej. Mahometanie 
również znają instytueyę żon czasowych. Jednem z 
przykazań Mahometa jest, iż muzułmanki mogą od­
bywać pielgrzymkę do Mekki tylko w towarzystwie 
mężów ślubnych. Ponieważ zaś pomiędzy kobietami 
mahometańskiemi znajduje się wiele wdów i rozwó­
dek przeto wynajmują się one na czas pielgrzymki 
do haremów bogatszych mahometan i w ten sposób 
odbywają drogę do Mekki, przepisom korann czyniąc 
zadość.

Omal, ie nie nieszczęście! Zabawny wypadek 
zdarzył się temi dniami w mieście Coburg, w wy­
stawionej tamże z powodu zjazdu strzeleckiego me- 
nażeryi. Podczas występu wielkiego stonia, przybli­
żył się za nadto pewien jegomość. Słoń , przyzwy­
czajony do odbierania od publiczuości chleba, cukru 

t. p,, wyciągnął do niego swą trąb ę ; jegomość ów 
jednak zamiast łakoci, poczęstował go lekkiem ude 
rżeniem ręki W tej chwili słoń szarpnął trąbą, a 
jakiś ciemny przedmiot wyleciał w górę i spadł na 
najdalsze miejee wśród publiczności. Homeryczny 
śmiech wszystkich ogarnął, gdy sie pokazało, że 
przedmiotem tym była peruka owego jegomości, któ­
rą słoń w gniewie mu wyrwał.

Humor w sądownictwie angielskiem. W fran- 
onskiej akademii dla nauk moralnych odbył się nie 
dawno odczyt o sądowuictwie angielskiem. Przy 
sposobności tej opowiedział ks. Aumale, znakomity 
znawca angielskich stosunków, kilka anegdot, rzu­
cających szczególniejsze światło na sądownictwo an­
gielskie. Najlepsza z tych anegdot była następująca: 
W czasie sądów przysięgłych objeżdżał pewien sę 
dzia rozmaite miasteczka swego okręgu, ażeby sę­
dziom przysięgłym przedłożyć sprawy zaległe, a z 
nim razem cały legion adwokatów, którym poruczo- 
no obronę. Śród adwokatów znajdował się także do­
bry przyjaciel sędziego. Otóż zdarzyło się pewnego 
razu, że przybyli do małego miasteczka, gdzie w 
procesie obrońcą był właśnie ów przyjaciel. Podczas 
mowy adwokata zaryczał naraz osieł w podwórzu. 
Na to sędzia; „Jeden tylko, jeżeli mogę. prosić; je­
żeli dwócb panów naraz mówi, to nie nie zrozu­
miem". Adwokat słowa te , wypowiedziaue z powa­
gą, przyjął spokojnie, przeczekał, aż „ten drugi“ w 
podwórzu przestanie ryczeć, a potem skoń zył swo- 
e wy woły. Pizyszła kolej na sędziego: trzeba było 

zreasumować przebieg sprawy. Wtem w połowie 
przemówienia zaczął osieł ryczeć na nowo. Adwokat, 
widząc najstosowniejszą chwilę odwetu, wstaje i po­
wiada uroczyście: „Proszę, panie sędzio, nie mówić 
tak głośno; słyszał pan przecie, że echo jego słów 
przeszkadza tak, ze nic rozumieć nie można11. Po­
wiedziawszy to, osiadł spokojnie, a sędzia zaczął 
mówić dalej, gdy się osieł uciszył.

które pierwsze się popisywało, była bardzo dobra. 
Przykre wrażenie wywarł śpiew solowy chłopczyka. 
Głos siluy i dość miły, ale w tym wieku nie nale­
ży go nadużywać i dlatego wszyscy mieli za złe, 
że niepotrzebnie forsowano chłopczynę. Po popisie 
dziatwa tańczyła wesoło do wieczora.

Dziś znown zabawa z tańcami, ale nie będę mógł 
wam złożyć sprawozdania, gdyż opuszczam Ryma­
nów i składam urząd korespondenta.

tia ta io śc i Daniowe, iiteractie: an tyczne.

— Wacław Szymanowski, artysta-m alarz, za­
mieszkały w Monachium, laureat z ostatniej wysta­
wy paryskiej, pracuje obecnie nad większych roz­
miarów kompozycyą p, t. „Święty Boże11. Będzie to 
tryptyk, którego obraz środkowy, znajdujący się 
właśnie na sztalugach, przedstawia rozśpiewany lud, 
klęczący w kościele, jak łan zboża chylący swe gło­
wy w modlitwie. Liczne trudności techniczne, jakie 
autor rozmyślnie nagromadził w tym obrazie, wyjdą 
tylko na korzyść dzieła, odwleką jednakże jego wy­
konanie. Według słów naszego artysty, do ukończe­
nia tej i kilku innych zuajdujących się w praco­
wni rozpoczętych robót, potrzeba jeszcze dwa lata 
czasu. ( W.)

— Nowa spółka autorska. Dowiadujemy się, 
że pp. Antoni Zaleski i Maryan Gawalewicz Dopi­
sali spólnie ozteroaktową komedyę p. t. „Wieś do 
sprzedania11, która niecawem ukaże się na scenie 
teatru łódzkiego w „Belle-Vue«

Konstantynopol, 22 sierpnia. Z powodu upro­
wadzenia inżyniera włoskiego S o l i  n i e g o ,  am ­
basador włoski bar. B l a n c  wspólnie z ambasa­
dą austro węgierską czynili przedstawienia u Por­
ty i tyle uzyskali, że Porta upoważniła guberna­
tora Saloniki, aby wydał konsulowi włoskiemu 
2000 fuutów tureckich na wykupienie Soliniego, 
oraz przyrzekła w całej tej spraw ie usilnie po­
pierać konsula włoskiego.

Dział ek&noihicz
T w g  nia K l e p a r z n ,  (Sprawozdanie N. Reformy)

Kraków, 21 sierpnia. r 3
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(podług obs' ewatorynna krakowskiego) 

Kraków, dnia 22 3ierpn!a.

Repertoar teatru krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  23 sierpnia: Po raz 128 „Ko­
ściuszko pod Racławicami11, obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach Wł. L. Anczyca.

W p o n i e d z i a ł e k  24 sierpnia: „Gwiazda Sy- 
beryi“, dramat ze śpiewami w 4 aktach L. hr. 
Starzeńskiego.

We w t o r e k  25 sierpnia: Po raz ósmy „Teśó“. 
komedya w 3 aktach Ryszarda Raszkowskiego i 
Adolfa Abrahamowicza.

We ś r o d ę  26 sierpnia: „Przeor Paulinów, czyli 
Obrona Częstochowy14, dramat historyczny w 5 aktach 
Juliana z Poradowa.

We c z w a r t e k  27 sierpnia: Po raz dziesiąty 
„Walka o byt11, dramat w 5 aktach Alfonsa Dau- 
det’a.

w  p i ą t e k  28 sierpnia: „U wyłomu11, dramat 
w 5 aktach Leopolda hr. Starzeńskiego.

W Bobo  t ę  29 sierpnia: „Trzeci maja11, dramat 
historyczny w 5 aktach J. I. Kraszewskiego.

Echa kąpielowe.

Rymanów, 19 sierpnia. W Rymanów!) obcho­
dzono w dniach 11, 12, 13 i 16 bm. uroczyście 
rocznicę unii Litwy z Koroną. Przybyłem tu dopiero 
na zakończenie tych uroczystości. W niedzielę wie­
czorem kolonia lecznicza przy dźwiękach muzyki 
wyruszyła uroczyście do domu Kółka rolniczego, a 
za nią podążyli licznie goście kąpielowi. Po odegra­
niu pieśni narodowych zabrał głos nauczyciel kolo­
nii p. U r b a n e k  i w dłuższem przemówieniu wy­
jaśniał zadanie Kółek rolniczych. Przemówił po nim
^ itamT0 4 ° ° ^  * P o d s ta w ił dzieje młodziutkie­
go a rymanowskiego. w  mowie, pełnej szla­
chetnego zapału i trafnych 'myśli p. Potocki podno-

r daDie T T 7 wobe° l0du i jakie korzy­
ści ze spełnienia tych ol związków spłynąć muszą
dla naszej ojczyzny. W końcu wezwał p, P o t o c k i
gości, aby zapisywali się d Kółka jako uzłnnkowie 
wspierający. W końcu włościanin, wójt rymanowski, 
w prostych a serdecznych słowach dziękował go 
ściom za udział w uroczystościach. Wezwanie p. 
P o t o c k i e g o  nie pozostało bez odpowiedzi i pra­
wie wszyscy obecni bądź zapisali się na członków, 
bądź też złożyli datki na rzecz Kółka. Zebrauo w 
ten sposób dość pokaźną snmę, a włościanie, nale- 
żąoy do Kółka, mają w tern dowod, że nietylko 
słowy, ale i czynem gotowiźmy popierać ich dą­
żenia.

Ze zmierzchem oświetlono dom Kółka i transpa­
rent bardzo udatny, przedstawiający włościanina, 
ściskającego dłoń szlachcica i mieszczanina. W  gó­
rze transparentu unosiła się Matka Boska Często- 
chows a. Równocześnie oświecono wszystkie domy 
zakładowe. Odśpi, wanie pieśni narodowych zakoń­
czyło uroczystość Szczęść Boże Kółku i jego prze
wodniczącem u, którego zapał bogdajby nigdy nie 
wygasł, a tworzył d tlej pożyteczne instytucye.

Wieczór tego samego dnia w dworcu gościnnym 
odDyła się z^hawa 1  tańcami. Zapewniano mnie, iż 
poprzednie zabawy były liczniejsze. Do mazura sta­
nęło zawsze 32 par, a zabawa przeciągnęła się do 
piątej rano. Królowała jedna z ponienek, ale nie 
wymienię jej z obawy, aby me pogniewały się te 
inne panie, które do tytułu trólowej miały preten- 
syę, a takich nigdy nie brak.

W poniedziałek odbył się popis kolonii leczniczej. 
Śpiew chóralny, deklamacya i śpiew solowy wypeł­
niły program. Nie jestem zwolennikiem takich po­
pisów, zwłaszcza na deskach sceny teatralnej, śpie­
wy chóralne szły dobrze. Dekla macy a dziewozątka,
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(7  alty ramy Biura korespondencyjnego.)
Wiedeń, 22 sierpnia. Wiener Ztg. ogłasza u- 

stawę. upoważniającą ministerstwo skarbu do 
sprzedaży nieruchomości, znajdujących się w ad- 
mlnistracyi wojskowej, a które jej są zbyteczne.

Pieniądze, nabyte ze sprzedaży mają Dyć od­
dane administracyi wejskowej Dalej ogłasza 
Wiener Ztg. ustawę w sprawie kilku pożyczek 
krajowych w Galicyi i ich użycia, a wreszcie o za- 
łożoniu sądu powiatowego w Próchniku.

Berlin, 23 sierpnia. Para cesarska odbyła prze­
gląd korpusu gwaidyi. Cesarz jechał konno 
wzdłuż frontu. Paradzie wojskowej przypatrywa­
ły się tłumy luduości.

Monachium, 22 sierpnia. Wczoraj na pełnem 
posiedzeniu konferencyi cłowej odbyło się p ier­
wsze czytanie pro,ektu układu cłowego. Tutejsza 
Allgem. Zig. dowiaduje się, że najpierw przyjść 
ma do porozumienia nad najważniHjszemi punkta­
mi układu, a inne punkta mniej ważne wzięte 
będą pod obiadj dopiero przy drugiem czytaniu. 
Celem przyspieszenia obrad, odbywać się będą 
posiedzenia także w niedzielę.

Strasburg, 22 sierpnia. Urzędowa Strassbur- 
ger Oorrespondene donosi o wyniku żniw w .Al- 
zacyi Plon żyta jest nad wyraz pomyślny. Żyto 
już wszędzie zebrane, zbiór pszenicy i jęczmienia 
ukończy się w tych dniach Wymłot oziminy jest 
tak pomyślny, że nawet szkody, których się od 
mrozu

newrach siódmego batalionu piechoty górskiej i 
trzech bateryj artyleryi górskiej. W śród owacyi 
ludu wrócił po południu do P  erero, a wieczo 
rem  odjechał do Turynu.

Rzym, 22 sierpnia. Rndini odjechał do P iem on­
tu. Stąd towarzyszyć ma królowi do Mondovi, 
gdzie jutro, w niedzielę, odbędzie się odsłonięcie 
pomnika króla Karola E m anuela i przegląd woj­
ska alpejskiego.

Werouc, 22 sierpnia. Wczoraj między 9 a 10 
godziną wieczór było tu silne falowe trzęsienie 
ziemi. W /straszeni mieszkańcy poopuszczali uo- 
my i powrócili do nich dopiero po północy. Zre­
sztą uil*t nie poniósł śm ierc i; m ateryalne straty 
także niewielkie.

W  Tregnano, B ad'acalvena i G rezana także 
czuć się dało dosyć silne trzęsienie ziemi.

Bologna, 22 sierpnia. Wczoraj między 9 a 10 
wieczór dało się tu uczuć silne trzęsienie ziemi, 
któri t-w ało 4 sekundy.

Buadreszt, 22 sierpnia Gazeta urzędowa po­
daje do wiadomości, że Ghika mianowany został 
posłem  rum uńskim  na dworze Wiedeńskim.

Bukareszt, 22 sierpnia. We czwartek wieczór 
wykoleił się pociąg na kolei prowadzącej na m iej­
sce robót fortyfikacyjnych Trzy osoby zabite —  
cztery ranne.

Cetynia, 22 sierpnia. Malissorejczycy zamor­
dowali czarnogórskiego m uzułm anina w okolicy 
Dulcigno. W skutek protestu rządu czarnogórskie­
go udał się zastępca Porty do Skutari, aby przed­
sięwziąć śledztwo.

K u r s a  t e le g r a f i c z n i

dnia 22 sierpnia 1891 roku. 

Zjednoczony dług w papierach
1 obawiają będą zaspokojone. Spraw zdania zjednoczony d ł u |  w srebrze 

ze zbiorow w Lotaryngii jeszcze me nadeszły, 1 , rAnta „ w a

Telegramy „Nowej Reformy"

(telegramy własne „N om i Befotmyu )
Praga, 22 sierpnia. Generał I g n a t i e w ,  zna­

ny protektor panslawistów rosyjskich, bawił 
vogniio w Pradze ze swą córką od poniedziałku 
do czwartku po południu. W rozmowie ze spra­
wozdawcą dziennika Fulitik  Miął się Jgnatiew 
wyrazić przed odjazdem, że o b j a w y  l o j a l n o ­
ś c i  ze strony Czechów z powodu urodzin cesa­
rza Franciszka Józefa, zrobiły na niego bardzo 
silne wrażenie. Geu. Ignatiew trzy razy był dnia 
tego ua wystawie, lecz podczas pobytu w Pradze 
me został poznany i u j e  r o z m a w i a ł  z ż a ­
d n ą  z w y b i t n i e j s z y c h  o s o b i s t o ś c i  p o ­
l i t y c z n y c h .

Frankfurt nacf Menem, 22 sierpnia. We czwar­
tek wprowadzono w ruch tran.sinisyę siły z 
O f f e n b a c h u  na wystawę elektryczną d o 
F r a n k f u r t u ,  to jest na odległość 7 kilome 
trów. Przy transmisyi użyto s y s t e

prawdopodobnie nie będą tak pomyślne.
Paryż. 22 sierpnia. Król serbski Aleksander 

wchodził wczoraj na wieżę Eiffla.
Gruicz wydał obiad na cześć króla. Na obie- 

dzie był Milan i wybitniejsi członkowie kolonii 
serbskiej.

Paryż, 22 sierpnia. Urzędownie donoszą z wy­
spy M a r t i n i q u e, że wskutek strasznego orka­
nu postradało życie 218 osób, nadto wielu ran­
nych. Dorny wszędzie zburzone, lub strasznie u- 
szkodzone. Rozpacz powszechna.

Chamounix, 23 sierpnia. Właściciel wsi H er­
man R o t h e z Bruuszwigu spadł z góry Mont 
Blanc wraz z przewodnikiem Michałem Simon- 
dem. Zwłok dotychczas nie odszukano.

Bruksela, 22 sierpnia. Na kongresie socyali- 
stów odbyło się przed południem imieuue głoso 
wanie nad rezolucyą. dotyczącą praw a robotników 
do strejku i bojkotowania.

Bruksela, 22 sierpnia. Kongres socyalistów 
wobec groźnego położenia w Europie uchwalił 
rezolucyę wzywającą robotników całego świata 
do zawiązania związku przeciw wszelkim dążno­
ściom wojennym, a mającej na celu dalszy roz­
wój międzynarodowej organizaeyi proletaryatu.

Kopenhaga, 22 sierpnia. M inister wojny naka- 
zał piec na pióbę w piekarni wojskowej chleb 
pszeniczny i w razie jeśli wynik będzie pom yśl­
ny ministerstwo zamierza używać chleba psze­
nicznego na żywność dla armii, dopokąd ceny 
żyta nie spadną.

Londyn, 22 sierpnia. Biuro Reutera  donosi 
S i m 1 i, że rząd angielski wydał manifest 
sprawie Manipuru, obwieszczający, iż królowa 
zrzeka się prawa aneksy i i wicekról zamianuje 
gubernatora, pochodzącego z ludności miejscowej.

Londyn, 22 sierpnia. Standard  donosi z S z a n -  
g a i ,  że nieporozumienia pomiędzy rządem chiń­
skim a przedstawicielami mocarsfw europejskich 
zostały, jak się zdaje, usunięte i sprawa odszko­
dowania za straty, poniesione podczas powstania 
w Szaugai, w zgodny sposób zostanie załatwioną.

Portmoutr 22 sierpnia. Admirał C 1 a n w i 1- 
l i a m  dał w budynku admiralieyi obiad dla wyż­
szych oficerów francuskich; nadto oficerowie an­
gielscy dali dla reszty oficerów francuskich ucztę 
a e godzinie 11 bal. Miasto ubrane było w sztan­
dary a wieczór illuminowane.

Portsmouth, 22 sierpnia. Królowa W iktorya 
odbyła w towarzystwie księżniczek Ludwiki i 
Beatrice, oraz księcia Connaught i księcia Walii 
przegląd eskadry francuskiej i angielskiej. P rze ­
gląd trw ał 3 godziny. Pogoda była wspaniała. 
Yacht królowej powitany został salwami i okrzy­
kami na cześć królowej.

Rzym, 22 sierpnia. Król, brabia Turynu i m i­
nister wojny przybyli wczoraj rano z Turynu do
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Odpowiedzialny R edaktor: 
3 1 ic h a ł  K o n o p i ń s k i .  

W ydawca. Dr. Lesław Jiormń-ski.

Rubryka „Nadesłani1 nie pochodzi od Rodak 
r k t ó r a  tei żadnej udpowiedzialuuści za nią 
nie przyjmuje.

Gzarne, białe i kolorowe materye jedwaone
od 60 ct. do 15 złr. 65 ct. za m etr gładkie lub 
w deseń (około 240 różnych jakości a 2000 ró­
żnych kolorów i deseni etc.), wyseła sztukami lub 
kawałkami franko i oclone skład fabryczny G. 
HENNEBERG (c. i k. dostawca nadworny), Zii- 
nch. Wzory odwrotnie, wyseła się list z marką 
10 cL

J*owró©iłem

ii. fflfflE!

. - m u  L 0 I1- 
m e y e r a Olbrzymia t r a n s m i s y a  z L a u f- 
f e u  n a d  N e c k a r ą  d o  F r a n f u r t u  jeszcze 1 Perero pod Pinerol, gorąco przez ludność witani 
nie gotowa. I Król był obecnym na bardzo interesujących ma-

P owróciwszy po ukończonych studyach w za­
kładach uniwersyteckich dentystycznych za 

granicą, I otworzyłem

Zakład d e n ty s ty c z n y
przy  u licy  G rodzk ie j L. 28.

Drd. med. Edward Krłintler.
(2013 2-2)

Portrety naturalnej wielkości, odpowiednie 
jako ozdoba pokoju, jak również jako piękna i 
wieczna pamiątka szczególnie' po zmarłych, wy 
konuje w edług każdej nadesłanej fotografii zakL d 
artystyczny, egzystujący od r. 1879 w Wiedniu 
II, grosse Pfarrgasse 6 p Siegfrieda Bodaseher. 
Z powodu udatnych robót nadchodzą prawie co­
dziennie uznania dla zakładu (Inserat daje bliż 
sze wskazówki.) (2034)

W sz e lk ie  p a p iery  w ar­
to  .c lo w e , b a n k n o t y  * a -  
grunlcwn., 1  monety, klf-

puje i sprzedaje pod na.korzy. 
stniejszemi warunkami

Kantor wymiany w Krakowie, Rynek 1.
3 0 . Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą oez doliczenia pro- 

wizyi.

Krskśw, dnia 33/3
(Bm  bld,e«Ko kngon*.)
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_•/. Tiiltt lutsur ttaul 1 ca 141/,®' Listy zastaw. Bouku kraj. *» * •  l ?°
5% Oblig! komunalie  ̂ . I Kmis.

Listy JM tawns Tow. kred. *ł**'
«*/.
■v/»
5 */.
&*/.

II Em

* V /. 
*•/.

Banku hip. *Pr0a -*V<;
,wr. *a 40 lat

P*»cą

120 -  -  

57 90 
9 36

103 
98 25

104 25 
92 60 
98 60 

lOO 75 
C7 — 
95 25!

łń  *5* t f r ty  likwidooyjns . . z 
q 5 /, Listy zast. Warszawy I E m .,9 46 

105 — 
99 

105 
93 10 
99 *0 

10 50 
98 _ |

nsneiawa, dnia 31/8.
(Bez bieiąoego kuponu.)

5®/, Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100
za rubli 100 . 100

5°/.
6*/.
57.

II E m ., 
HI Em. „ 
IV Em .,

100
100
100

Ukwidoo.

Wleded, dnia 31/8. 
O b U b l  a f i | i  p a ń s t w a

vb»a biełąoegt kuponu.)
— 96 1 5 * 7 . R entaaustr. papiar.

99 15jl00 -_4&7, > > śru b ™  •
108 60409 201*7. ■ ■ •
100 60101 4o|5 7 . ■ « papier, nowa

98 4 #  qq V / .  I w  * * 1854 aa  250 złr.
Król. Pol. za vubU IGu.lOO — io i  5 # 7 *  - -  1Qart — cnn

za złr. 100 
sa złr. 100

101 97 _J

L w ó w ,  d n i a  3 1 /8  
Ak*je Banku hip. gal. (dywid.) na *£• 200J302 —— . , . - ^  loo jjo

98 65
 ____  „ , 99 30

47 . . . .  .  okr. 56 Jjr 100^ 95 10
5®/, Obligooye indemn. galia M *'. 100 n .  k.jl04 10 
4°/, galicyjski fundnsz propinaeyjny . . [ 91 60 
5•/„ Oblig. komun. Banku kraj. *» lOOjlOl — 
47i7o Obligacya pożyczki kraj. sa złr. ioo’ 98 40

A k .je  B antu  hip. gal. (dywid.) na *«• 
57, L is tf zast. Bonku hipot. gal. sa 10 
41/*0/. Listy zast. Banku kraj. za słr. 10 
41/, 7. .  Tow. kred. ziem. sa słr. lo

Obllgasys karasy w?|lsr»kl»J-
^05 - V ,  złota

98 60,
z r. 1860 ua 500 złr. 
■ r. 1860 aa  100 złr. 
1 r. 1864 bez ®/( oałe

za
za złr. 14X1 
. za 100 
. za 100 

za 100 
. zr W

101 20 
99 05 

100 
9» 80 

104 80

5Ł/0 Renta papierowa
o 100 zł. 

Keis-Reg)
Pożyzyka prem. węg. p°
4°/, Losy Cisauskie (Th<

Obllgacye Indeanizaoyjne.

100
100

93 30'4°/0 galicyjiki fundusz propiuaoyjny . .
101 70 5°/0 Obi. ind. Galicyi . • • za 100 m. t  
99 10^4 % Obi. iud. Węgier • • . za 100 złr.

płaoą ła d a i ą .

_  f . . .  . 1 płaoą ,są d a j1 U sty  zastaw ia.  -j---------
j 3 7 , B od6n-O reditallg .5st.zpr. s a js łr . 100 109 -  109 bO 

102 05’ — —1 41/,*/, Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100
98 to . — -  - 41!*0/. Bank krajowy galioyizki za złr. 100

101 76    ! 5°/, Bank kraj. obi. komunalne za złr. 100
101 60 — —’ *7«7« Banka austro-węgiersk. za złr. 100
191 4 u _4°/, Banku austro-węgierikiego za ■ti. 100

  40/, B anki hip. węg. z pramią »* *i r -101 15

91 15 91 35
91 2ńi 91 4>

100

L a s y .
Budapest. lo r B-zylika na 5 rfr. w. ł
Kredytowe auutr. - - ^  w- Ł
Krakowskie „  ■ - • • “  S0 W. a.Oocrwonego Krzyża aust. na

złr.’ 100 HO 90111 10 Omtw. Krzyża w ęgierski, n
102 10 102 SO
136 70
137 60 
J*ć -  
180 —

136 M 
138 25 
148 bC 
180 5C

Budol/a
Stanisławowskie

na
na

10 złr. w. a. 
5 ałr. w. a. 

10 złr. w. a. 
20 złr. w. al

OitaUi
«rslL

101 15101 3 ;,
140 50,141
130 23

6- -  
5 -  

1 3 -  
1 8 -  
21- —  

SO- 
39-80 
« • — 

93 — 117-25

130 75

92 60|
104 40106 40. 7*35 
90 75 91 75] 13*40

Misy* bukaw t i kzlsjawa-
Aaglobank L . . . .  o* *99
Bankrei. Ln Wiene- • I®® *łr
Kredyt, dla handlu i praen, na 160 złr. 
Kreditbank węg. allgem- *a 200 złr. 
tfalij. Bank hipitocsny na ! 
Laenderbank . . • M  200 iłr .
Austro-węgiarełd . • ■ na 600 słr. 
Thtionbanjc . • • na 100 ołr.

99 S6j fi: 65 
7c #9 26

105 eo  io i  — 101 turiot — 
99 40, 99 90 

113 75,114 26

« 9Gj 7 30 
I8S 50 189 50 
22 30] n  60 

70 i s  10 
11 75 IJ 25 
*9 —] 20 60 
*7 60* J9 60

151 25!162 25 
107 50 108 - •

(278 
13 !5  -

yna
Karola Ludwiką •
Lwowako-Ozeruiow.

196 60 
1 0 2 3 -  
2*5 75

na 210 iłr .3 0 5  75.

279 —
1326 —

197 75 
1 0 2 5 -  
226 50
27*5 — 
206 75

na TO/ *łr.j23 i —^37 —

Dw im b ir i bitw  i n i i r  ia k Ob a  ho chstim a
K r « l c 4 w t  g t t w i y  i l a l a  A - B i

kupuje i sprzedaje pod n a jk o rzy stn ie jszy  m i w a ru n k a m i krajowe i zagraniczne papiery, akcye, 
listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi

uskutecznia odwrotni poczty jbez^dolicienia^prowiłyi. *



4 Nr. 190. N O W A  R E F O R M  A. KraKów, 22 Sierpnia 1891.

t  STACHOWICZ
k r a w i e c  

cywilny i wojskowy
Kraków, Rynek główny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaiu 420 51 io*

U N I F O R M Ó W
jakotez wszelkie artykuły 

dla c. k. oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych. 

O e n y  u m i a r k o w a n e .

K t o  o b c e  k u p i ć  s l o l s r z e  Ifi- a c a  i  t n a t ą  m ę g k ą  l u b  d a m g k ą  b i e ­
l i z n ę .  nieob sio u-ta wprost do f a b r y k a n t a

Franc. Derbohlaw
Wien, IX., Pramergasse, 22.

Tyiko jako sam wyrabiająoy jestem w stanie dobrze leżącą 
bieliznę męską i damski z poręczeniem dobrego materyału, 
po najtańszych oenach dostarczyć. Zaa zną ilość uznań za 
dosta-czoną bieliznę może być w moim Interesie przejrzaną.
Zamówienia z prowincyi załatwia pod zaręczeniem z całą 

sumiennością
Frosze kazav Bubie nadesłać m ój illu stro w a n y  

cenn ik  g ra tis  i fra n co .  974 37 50

jedyny i wyłączny 
skład na K r u k ó w  . ok >-
licę utrzymuje dom handlo­

wy pod firmą
Stanisław Feintuch

R y n e k ,  Ł .  6 .
W Jaworznie : T. D endera; 
w Wieliczce: Windskiewicz.

Dla miast bez składu prze­
syłki poczt, z fabryki prag- 
skiej po złr. 5’90 opłat, na 2 
średnie pokoje. 682 15 20

Menażeria i cyrk szkocki
Hugona Winklera

p r z y  u l i c y  D i e t l a ,  r ó g  u l .  
W i e l o p o l e

codzienuie otwarty od god/iuy i i  rano.
C o d z i e n n i e  

o godzinie 4 popołudniu i 
o 8 wieczór

Wielkie Przedstawienie.
Oprócz żywienia dzikich zwierząt będą 

przedstawiane między innemi następujące 
produkoye:

Małpa Blondin jako linoskoozek. 
Hippologiczne tableau , wyprowadzone 

p r z j i  6 fi ikoukich kucyków .
Słoń Bo.ko i Ponay Heitor vr/,«;.ro vadzone na wolności (Bal&nuier).
Produkcja tn"ow an.rai olbnyi h dogów z dogiem-klownem „Lord“.
Produkcja 4 tresowanych słoni ów u3 wolności.
Klown p. U ursuf z swoim tresowanym mułem.
Mały Jerzy  (Georg) jako powietrzny gimnastyk.

N a  k a ż d c m  M r z e s l s t a u l e n i u  b o g a t y  p r o g r a m .
1992 4 6 Z szacunkiem T T n g o  W I ń k l b r ,  dyrektor.

' iprowadzony we własnej administracyi t
torami kolejowemi, Dolecą w v - ^  

borowej jakościwapno Mste, wapno saszono, miał wapienny,,
.N  również; Poleca z swycn s ly n n /c h  skał zwanych „ K n e n i io u k a m i“  R  
aa i „s fea lu  T w ard w w ak iego “  9 4

kamień budowlany, kamień brukowy 
i różne gatunki szutrów

p o  o e n a o b  n a d e r  u m l a r h  o w  a n y o b
E2 Zamówienia przyjm uje: 1780 10 10

Kasa miejska w Podgórzu. —  Zarzad wapiennika miejskiego przy piecu, 
s ' filia, u rząd ół: na z sk ł adami  w Krakowie, Gr Dble. L. 7. —  Upoważniono 
f i r  ró w n ie ż  R tii m iej. W M  j>. Walentego E.mlewicza do zawierania umów.

R e p re z e n ta n te m  w a p ie n n ik a  i k am ien io ło m ó w  m ie js k ic h  w e  Ł w o -  
M  w i e  je s t W ny H .  D a l t r * e r ,  u l .  G r ó d e c k a ,  3 .  Telefonu Nr. 390.

Administracyi wapiennika miejskiego w Podgórzu. ^
r r

» k° °

8 Ł V K I  S T £ ]

plfltna lniano ta j. tazyislńe
*57 bielone, bez apretury, sztuka 35 metrów od 11 —24 złr., 
a bielon apretowane. webowe, s;.tuks. 35 mir o i 16—55 złr

Chusteczki In1 ane webowe i batystowe
tuzin od 2 złr. do 12 złr. poleca

Pierwsza krąjowa fabryka tkacka
Stowarzyszenie zarejestr. z ogran. poręką 

T p rasza więc o łaskawe względy.
Z poważaniem I ) y r e k c j rrt. 

G H ó w n e  B lcłćkdy: 1545 10 0
K r a b ó w . S ł a w k o w s k a , 1 „ dom ś. p. Heloiowej

Lwów. ulic s śhademicka, L. 3. 
Tarnopol, nl. Gimnazjalna, Ł. 30.

Wyłączny skład na całą Galicyę i Bukowinę
o r y g i n a l n e g o

CARBOŁINEUM
które jako najlepszy środek do impregnowania drzewa 

| przeciw wilgoci i tworzeniu się grzyba uznane zostało |

w handlu W. KRZYSZT0F0WICZA
w J£ra3ł®w ê » A-B, 37. 1 178 45 o

rzv większym odbiorze csna zniżona na złr. 20 za 100 kilo. 
loiitacya Carbolineum 14 złr. za 100 kilo.

Medal ministerstwa handlu 1887.

Medal brązowy 
1872.

Medal srebrny 
I8 & I.

Medal srebrny 
1882.

Medal srebrny 
1870.

A L FR E D  B I ASIOM
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uuiwersytetu Jagiellońskiego,

w  K r a k o w i e ,  K y n e k ,  1 4 ,
M ag a  a y r  n a ło ż o n y  w  r o k u  1801. R | j

Instrumenta optyczne, fizyczne i matematyczne.
Jako dostawca pierwszych PP- Lekarzy Okulistów w kraju oraz klinik o- 

kulistycznych, posiadam zawo'e znacznie zaopatrzony skład we wszelkie możliwe 
przybory optyczne oraz szkła i oprawy w najlepszym  gatunku, które podług re ­
cept tak zwyczajnych jako i kombinowanych, przepisywanych przez PP . Lekarzy 
Okulistów, jak najdokładniej i sum iennie wykonywam.
Główny skład na Galicyę oczów sztucznych ludzkich.

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych i bandaży.
Główny skład środków opatrunkowych i do pielęgnowania chorych.

O e n y  t u n i a r l c o w a n e .  "W M  i 499 io o

i K w t z d y  p ły n  g o ś ć c o w y
uśmierzający bóle środek domowy.

|g r  O en a  J e d n e j  b u ta lk l  1 a l r  w . a.
I K w i z d y  A l r e o l a r - k r o p l e  n a  z ę ­

b y .  1 (Uszeczka 50 aut.
K w i z d y  p o m a d a  n a  w ło s y *  1 fla-

I szeezka 50 cnt.
K w i z d y  p l a s t e r  n a  o d e l s k ł *  1 pu-

dołko 35 i 70 cnt. 
j K w i z d y  t i u k t u r a  n a  o d c i s k i  i 

I t r o d s w k i .  1 liasznezka 35 cnt.

[Prawdziwy tylko z u b e k  umiesz 
można we wszystkich

K w i z d y  w ó d k a  f r a n c .  1 fi- 85 «nt. 
K w i z d y  A l v e o l a r - w o d a  d o  u s t ,

1 flaszeezka 40 aut.
K w i z d y  s o k  b a b k o w y .  1 fi. 85 eut. 
K w i z d y  A l r e o l a r - p a s t a  n a  z ę b y .

1 słoik poroelanowy 70 cnt.
K w i z d y  p o m a d a  c e b u l k o w a .  1

słoik 80 cnt.

czoną marką ochronną otrzymać 
aptekach Austro-Węgier.

Codzienna wysyłka pocztowa z g ł ó w n e g o  s k ł a d u :

| apteka obwodowa w Korneuburgu przy Wiedniu 
Franciszka Jana Kwizdy. 588 5 10

TOWARZYSTWO POWROZNICZE
w Radymnie

S t o w a r z y s z e n i e  z a r e j e s t r o w a n e  z  p o r ę k ą  o g r a n i c z o n ą  i  s u l» -  
w e n e y o n o w a n e  p r z e z  W y s o k i  W y d z i a J  k r a j o w y  w e  L w o w i e

poleca swoje

wyroby powrożnicze i sieciarskie
tudzież pasy <1© maszyn, gnrty do wybijania wózków, 
chodniki na korytarze i t. p. w najlepszej jakości po ce­

nach umiarkowanych.
W s k u te k  p o w r o tu  s ty p e n d y s ty  n a s z e g o , p o s ia n e g o  k o s z te m  W y ­

sokiego Wydzi;iłu krajowego, z fabryk powroźniczych w Póchlarr 
i W iedniu, jesteśmy w możności najozdobuiejsze naw et, a dotąd 
w kraju niewyrabiane artykuły powrożnicze, jakoto: sieci do polo­
wania, na konie, żałnbme, szpagaty kolorowe i aptekarskie, węże 
do sikawek, torebki myśliwskie, nakrycia salonowa, hamak bez

gJZÓW i t. d. po c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h  d o s ta r c z a ć .  
P r z e s t r o g a !  Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo powa­

żnych osób, że lundlarze wyrobami powrożuiczemi wątpliwoj wartości w R ady­
mnie, podszywając się pod naszą firmę potworzyli po całym  kraju sklepy z w y­
robami pow roźniczem i, zasilając lichom? tow aram i, z domieszką juty i kłaków, 
P . T. Publiczność, przeto p rz e s trz e g a m y  każdego, żo nikomu nie powierzyliśmy 
wyrobów naszych na sprzedaż 1 p ro s im y  z całem zaufaniem udawać się w prost 
do naszego T o w irzystwa, g d z ie  tylko wyroby powrożnicze z czystych silnych ko- 
nupi i pod kontrolą ludzi z a p rz y s ię g ły c h  wykonywane bywają, a cenniki na żą­
danie, odwrotnie darm o i opłatnie wysyła się,

n y r e l £ o v a  208 8 0
M a rc e li Sw iecho tuski. K s .  L eo* P a s to r .

m
Nowy racyonalny sposób leczenia, 

świadectwa słynnych lekarzy.
Nieszkodliwy, bez lekarstwa.

'Wszystkim cierpiącym na nerwy
poleca się najusilniej wyszłą w 21 wydaniu broszurę

R o m a n a  W e i s s m a n n a :
fo  chorouach nerwowych i paraliżu, zapobieżenie i wyleczenie

Dostać można bezpłatnie w apteoe 781 11 25
L e o n a  R o s n e r a  t b  K r a Ł o w l ®

Starym i młodym mężczyznom
poleca aię w powiększonom wydaniu noWO 
wyizłe diiełko radcy med. Dra Mtillera po­
uczające e 181 35 52
osłabieniu nerwów i systemu płciowego

jakoteż o tegoż skuf soznern leczeui, 
Opłacona przesyłka w kopeicie za 60 ct. 

w markach pocztowych do
E d w a r d a  R e n d t ,  Braun.ohwelg I

1 ? n a l n n ć ń  złożona z domn, s ta jn i ,  
X w C C b i I i l / » v  stodoły i ogrodu, wraz z 
3 morgami gruntu, położona przy błoniach ma­
gistrackich w Krakowie, jesi caraz za 1800 zD'- 
do “przedama. — Wiadomości udzieli Franoi- 
szek Szwarz, ogrodnik, tamże. 1951 3 3

Pomocnik
i  handlu win, korzeni i delikatesów, poszuknje 
z a r a z  p o s a d y .  Łaskawe zgłoszenia pod lh- 
I .  81 . do Admin. ,N . Reformy". 2016 2 »

Parce la
do iprzedanla

przy ulicy Pawiej, 23 mtr. frontu.
Wiadomość u stróża domu na ro­

gu ul. Pawiej i Basztowej. i89« » 6

Maszyny litograficzne
oraz kompletne r-ządzenie K o y g ,  w i e l i  1 
P r a s a  p n ś p i c s z n a ,  4 5 0  k a m i e n i  >k’ 
l > r n k a , 'n l a  a k r y « S e s*Sł>wa , p r a « a .  
c z c i o n k i  ito. u,ityobmiast pod korzystuemf 
wuruukanii <liv K p r t c d l i n l l l .  Wi»rlom«»»u 
poste rest. K r u k ó w  M . K .  3 .  i:is4 2 3

W W a d o w i c a c h
l e ł Ł C y j  1998 2 3

muzyki na fortepianie
udziela od 1 września b. r. 

H e l e n a  j t t , z ą ś n io n ; a .  
R ynek , dom  W nej K u ro w sk ie j.

W a ż n e  d l a ,  P a r !
Zawiadamiam Szan. Panie, iż z duiem 

4 sierpnia 1891 roku przeniosłam moją
P R A C O  W M Ę

sukien i okryć damskich
wraz z nauką kroju

z n l .  91 ik o la jB k le j  , l i .  2 6 ,  n a  
n l .  W iś ln ą ,  l i .  4 , 1  p .  o d  f r o r t n .

Przyjmuje także p a n i e n k i  na mie­
szkanie.
1968 4 o L .  Ł a t k i e w i w o w a .

m ęskie i dam skie
w wielkim wyborze

po cenach fabrycznych poleca

maffazp WJmsMmczai Moiie
R y n e k ,  A - B ,  8 7 . 1318 83 O

Magister farmacyi
szuka posady w aptece z a r a z  l u b  o d  1 

w r z e ś n i u  b .  r .
Łaskawe oferty nadsyłsć proszę pod K .  § . ,  

Ł i b n a z a  poczta Zagórzany. 2005 2 2

Praktykant
znajdzie umieszczenie :W  h a n d l u  J .  

B n i s i e w i c z a  w  B o c h n i .
1926 8 4

Ogłoszenie.
2004 2 3

Wydział galicyjskiego 
Towarzystwa muzyczne­
go we Lwowie podaje do wia­
domości : Osoby obojga płci, spo­
krewnione z ś. p. Dr. Józefem Ka­
zimierzem dw. im. Malinowskim, 
majtj prawo korzystać bezpłatnie 
z nauki muzyki w Konserwato­
rium  muzyeznem udzielanej.

Łgłaszająoy się maję być zaopa­
trzeni w  metrykę chrztu, w dowo­
dy zostającego pokrewieństwa z fun­
datorem i takiomi się w kancelaryi 
Towarzystwa muzycznego wykazać.

Lwów, 17 sierpnia 1891 r.
Z  Wydziału gal. Tow. muzycznego.

o  c > 0 0 0 0 0 0 € » 0 0 0 0 < > 0
o 
o

\

Biuro Nauczycielskie
Justyny J ę d r z e j e w s k i e j  Paulus

W i e d e ń ,  S c h o t t e a ig » B B e  S .
poleca nauczycieli, nauozyciftiki, pianistki i bo­

ny wszelkiej narodowości. 109 17 0

U P W l l i n t i ń n  wyższych szkół znajdą bardzo 
'-© A ll lU W fl lJ  przyzwoite, obszerne pomie­
szczenie prZy familii in telig i utnej z całodzien 
nem utrzymaniem dobrem i sdrowem. Łaskawe 
zgłoszenia ulioa Karmelicka , L. 3 6 , parter, 
l i t .  R .  1972 3 3

dawniej S. Rehmana

p rz y  P la n ta c h  §
wprost zakładu fotograficznego W. Rze­

wuskiego 1299 14 20 
urządiona z komfortem na  sp o só b  
zagraniczny, poleca się względom 

Szanownej Publiczności.
W poniedziałki i piątki nożyka wojskowa. Q 

t o o o o o o o o o o o o o o
L . 8 . 4 8 0 .

Na posadę kierownika miejskie­
go zakładu gazowego, urządzonego 
na wyrób gazu z odpadków nafty, 
która to fabrytacya jak i oświetle­
nie we własnym zarzędzie się pro­
wadzę, rozpisuje się konkurs do 
5 września 1891 roku.

Posada ta, z którą połączone są 
następujące emulomenta: płaca ro­
czna 8 00  złr. w. a., wolne pomie­
szkanie o czterech pokojach i ku­
chni, bezpłatny opał i bezpłatne 
oświetlenie gazowe, nadaną będzie 
na rok jeden prowizorycznie.

0  posadę tę ubiegać się mogą 
tylko chemicy, którzy ukończyli 
szkołę politechniczną.

Podania, odpowiedniemi świade­
ctwami zaopatrzone, mają być do 
Magistratu adresowane.

Magis-trat król. miasta Stanisławowa, d.
16 sierpnia 1891 r. 2000 2 3 

J .  J a e y e r m a n n .

Najpiękniejsza pamiątka
ozdobiona 22 illustracyam i pragskiego 

zakładu Husnika'
Książka pamiątkowa z uroczystości 

Złożenia zwłok

ADAMA MICKIEWICZA 
na Wawelu.

Książka ta zawiera na 144 stronaok wszystkie 
mowy wygłoszone w Montmoreney, Zurychu, 
i Krakowie, najdokładniejszy opis sprowadzen.a 
i złożenia zwłok wieszcza, nazwiska wszystkich 
delegatów na pogrzeb, bibliografię obchodu 
wykaz wieńców i t. d.

(Dziełko w eałej polskiej prasie odznaczone 
powszechną życzliwością i uznaniem.)

Do nabycia we wszystkich księgarniach po 
8 0  c e n t .  z a  e g z e m p l a r z  z w y k ł y ,  
1  z ł r .  z a  w e l i n o w y .  Z przesyłką poleco­
ną o 20 centów wyżej 1526 20 25
Skład główny w  drukarni Związkowej 

w Krakowie.
S p r z c i l a ż  p o j e d y n c z y c h  e g z e m -  

p i ł  r z y  w  A d m l n .  „ N .  I k c t o r i n j ■«.

Dwóch lub trzech chłopców
z lepizego d o m u , z niższych klas gi­
m nazjalnych , znajdą m i e s z k a n i e ,  
w i k t ,  m a c i e r z y ń s k ą  o p i e k ę  i 
na żądanie k o r e p e t y c y e  w porzą­

dnym  domu. 2011 2 5 
W iadomość w Adm in. „N. Reformy

P anien k i
życzące sobie nauczyć się po nie­
miecku i francusku, znajdą 
umieszczenie i rodzicielską opiekę 
za umiarkowaną cenę w insty­
tucie wychowawczym u 
egzaminowanej nauczy­
cielki w Biały przy Bielsku, 

ulica Kolejowa. 2015 2 4
P o s zu k u ję

l e t n i a  janiow tEo spdlnika 
I J M O K M  . . . . . . . . . . . . . . . .

do istniejącego i dobrze prosperującego 
h a n d l u  k o l o n i a l u e g o  w e  L w o ­
w i e ,  z kapitałem  5000 złr.

Oferty upraszam pod A .  B .  S  poste 
restante L w ó w .  2012 2 5

J. R. Gonlakowski
Magazyn i Pracownia

sukien i konfekcyj damskich
w  K r a k o w i e

przyjmuje ws»elkie zamówienia na

suknio, amazonki, okrycia, płaszcze i zakisty
wykonując je  jak najstaranniej, w najkrótszym 

czasie I po cenaoh bardzo umiarkowanych.
Płaszcze i żakiety

odrabiane bywają przez zdolnych k r a w c ó w  
m ę s k i c h .  983 24 25

Dachówki falcowane
żłobione, patentowane, szwajcarskie.

Dachówki te łączą w . ooie wszystkie trony 
dodatnie wyrobów tego rodzaju ; a mianowicie: 
lekkością przewyższają wszystkie dotychczas zna­
n e , powierzchowność mają piękną i gładką, 
kolor miły dla oka, na wszebie zmiany powie- 
trzt , a szczególuie na mróz i śoieg wytrwałe ; 
pochyłość dachu od kąts 25" poeząwbzy w ystar­
cza, dlatego też budynki sta. s kryte (tątem lub 
słomą moga być b.z r.miany konsttukcyi wią­
z a n ia  tą  dachówką pokryte.

Z w a ż y w sz y  jedna; zna unie ni/.szą premię ase- 
kuraoyjną przy budynkich krytych dachówką 
w porównaniu z poErjciem gątem 1 słomą, dalej 
absolutną pewność od ognia i trwałość prawie 
wieczną, to pokrycie dachówką moją wypadnie 
tańsze od pokryeia nawet gątem i słomą.

Posiadam również daohówki czarno tarowana, 
jak również dachówki rozmaitych form i jakości 
ze wszystkieh krajowych fabryk i t. p.

Posiadam również gatunek daehówek, których 
krycie wypada o 10% taniej, aniżeli krycie słoMł-

Co do przewozu dachówok uzyskałem , ?  
redukcję kolejową. 10'84 -
Na żądanie przesyłam odwrotną pocztą y

W i ktor JLublin^1*-
Kancelarya: Kraków, ulica Dietla , 53.

W Krzeszowicach mieszkanie
łsdne, w pięknem położeniu,

2 pokoje, tnclmia, piwnica
do wynajęcia od I września b. r.

W iadomość u właściciela domu p. 
W a rch a lB h ieg o . 2009 2 2

W  tym domu jest  porządna

r e s t a u r a c y  a .

SKŁAD FUTER
F r .  Chęcińskiego
przy nlloy Grodzkiej, L. 18 , I piętro, don z 2 

balkonami, w Krakowie.’
Na wystawi* krajowej krakowskiej w r. 1887 

odznaczony medalem srebrnym państwowym. 
Utrzymuje własnego wyrobu wi-lki wybór fu ­

ter męskich i damskich, miejskich i podróżnych, 
futrzanych kołnierzy, zarękawków, czapek mę­
skich i damskich, najświeższego fasonu, oraz 
skórki futrzane pojedynoze. Przyjmuje wszelk.e 
obstalunki, dotyeząee zawodu kuśnierskiego, które 
wykonuje starannie i sumiennie na czas ozna­
czony, po oenach najumiarkowańszyoh.

Prowadząe swój zawód od r. 1872 pochlelió 
1 obie mogę, iż swoją staranną i sumienną praeą 
z-ednałem sobie ogólne zaufanie swej klienteli. 
Postanowiłem i nadal * tym samym kierunku 
praoować i być na usługi.

Z uszanowaniem 
1963 2 16 F r .  O ł n ę o l ń H k l .
0 0 0  o o o a o o o o o o o o

O d w a n i a ć  a
czyli 1555 9 0

płyn desinfekcyjny
środek służąoy do natychmiastowego usu­
nięcia wszelkiej woni cuchnącej, a zara­
zem do desiuickcyi lokali, zatrutych za­
rodkami chorób zaraźliwych, jakoto: ty 

fus, dyfterya, biegunka i t. p 
f*il»u8ól» :

Ścieki, wycuoJki, naczy na lub stajuie 
polewa się tym płynem ; chcąc desiufek- 
cyc p r z e p r o w a d z ić  w lokalach zamknie 
tych należ,;7 ten płvu rozpryskać za po- 
mooą kropidła. Bieliznę, ubiory lub meble 

należy zmyć tym płynem.
Cena butelki litrowej 13 cent.
Skład i wyrób w u p t e e e  I Ł o n s ł n u .  

t “ g o  V  h ,* u l«  a * U le* ®  w  K r a ­
k o w i e ,  również w innych aptekach.

5 ^ -> 0 0  O O P

Jó ze f f afaian Słowik 
skład win węgierskie]

w Szepes-Ofalu na Węgrzech 
w Szczawnicy i w Zakopanem

poleca
r ó i n e  g a t u n k i  u  i u  h l a ł y c l i  I e a e  ' 
W O a y c J i,  oraz ó r y n d z ę  własnego wyro1*.

kilo po 50 centów. 1881 9 b 
Sprzedaż hartowna i detailiczna.

Interes korzystny
znajdzie fachowy p o m o c n ik  h a ń ' 
s i ło w y , obznajmiony z śniadaniami< 

z kapitałem 1 — 2  tysięcy złr. 
Wiadomość w handlu K a r o l a  Ma­

y e r a  w e  L w o w ie . 1 9 9 4  i 5

W Parku krakowskim
we środę, sob otę , niedzielę
1297 przy odpowiednie) pogodzie 40 50

koncert muzyki wojskowej.



ów, 23 Sierpnia 1891.
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Stefana B nszczyńskieyo :

O B R O N A

spotwarzonego narodu
BKrytyczno-historyczny przegląd osz­
czerstw, miotanych na dzieje nasze, na 
polskie duchowieństwo i na obrońców 
Ojczyzny.

T. I Knch ludowy przed powstaniem Stycz- 
niowem. Powstanie 1863 r. podane przed sąd 
żyjących i potomnych. Nas.ee p raw a .

T. II. Rozbiór krytyczny historycznej Szkoły 
krakowskiej. Dosłowne wyciągi z „Przeglądu 
Polskiego", z ,.Teki Stańczyka”, z dzieł Wale­
wskiego , Szujskiego , Bobrzyńskicgo , Spasowi- 
oza i t. h

Toin III. D-jstępstwa zasad historyków tego- 
ozesnyohSzLoły krakowskiej. K r o n ł l c a  s p ó l -  
c z e a n a .

Głos wołającego na puszczy. — Akademia u- 
iniejętnośei i polityczne stronnictwo arakowskie. 
Nieuleczalni. — Listy Kraszewskiego i Teka 
Nieezui. — Niektóre przestrogi, wynikające z 
głosów opinii publicznej. — Rozbudzone namię­
tności przez historyczną Szkołę krakowską. — 
Owoce wyrosłe z zasad tej szkoły. — Elemen­
tarne książki. — Rozszerzanie ciemnoty pod po­
zorem relign — Tak zwana oświata ludowa.— 
N a j w a # .n i e ) 3 z e  k w e w y e  d o t y c z ą c e  
P o l s k i .  — Sprawa rusińska. — Codzienny 
rozbiór Polsk. — Tak zwany panslawizm czyli 
panmoskalizm. — Rozstrój umysłowy. — Anar­
chia w krytyce. — Socyalizm. — Pozytywizm 
Słowiańska spriw a. — Terroryzm naukowy. — 
( D o s ł o w n e  z  w i e l o  d z i e ł  i m ó w  w y .  
j ą t k i ) .  — Obraz Krakowa z przed 40 laty.— 
Sejm czteroletni sponiewierany przez ks. Kalin­
kę. — Męczeństwo św. Stanisława przez ks Ka­
linkę. — S s l B l e J Badanie 
n a s z e .

Tom I i Tom II po I złr. 80 ct. we 
w szystk ich  głównych księgarniach. —  
Tom III po I złr. 50 ct. za egzemplarz 
w księgarni Gebethnera i Sp. w Kra­
kowie, tudzież w krakowskiej Drukarni 
Związkowej, i6ió 8 10

S t a r e ,  o s y a t s

wina węgierskie
w handlu 2022 1 0

Edwarda Fucnsa w Krakowie.
Asystent lub magister farmacyi
m ło d s z y *  znajdzie umieszczenie jako 
spółpracownik w aptece W łady­
sława G u m i ń s k i e g o  w Myśle­

nicach od 15 października b. r. 
Kandydaci zechcą nadesłać swoje świa­

dectwa kondycyonalne. 2032 i 2

Tylko 3 złr.
najodpowiedniejszy

Podarek świąteczny
( p a m i ą t k a  p o  z m a r ł y c h  I)

Portrety naturalnej wiekości
według każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
1 złr. Termin dostawy * przeciągu 10 dni. 
Najwieioiejsze podobieństwo poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną. 
Odznaczony zakład artystyczny p f.

Siegfried Bodascher
w Wi edni u ,  II., grosse Pfarrgasse, Nr. 6.

O g ło s z e n ie  I lc y t a c y l .
Podaje się do publicznej wiadomości, że celem zapewnienia do 

stawy owsa, siana i słomy dla pociągów miejskich, oraz słomy dla 
aresztów miejskich w czasie od dnia 1 stycznia 1892 do ostatniego 
września 1892 r., odbedzie się w Wydziale ekonomicznym Magistratu 
( II piętro od strony klasztoru 00. Franciszkanów) publiczna licytacya 
ustna i za pomocą ofert opieczętowanych w dniu 13 września 189 
o godzinie 12 w południe.

Oferty piśmienne można składać w dniu licytacyi do godziny 12 
w południe na ręce Naczelnika Wydziału I. Magistratu , później nie 
bodzie się ich przyjmować.

Wadyum wynosi: a) na dostawę owsa 800 złr.; b) na dostawę 
siana i słomy po 50J złr. i złożyć je należy w kasie miejskiej.

Warunki licytacyjne można przejrzeć w Wydziale ekonomicznym  
Magistratu w godzinach od 11 przed południem do 2 popołudniu.

Formularzy składać się mających ofert dostać można w W y­
dziale I. Magistratu

Magistrat stoi. król. miasta Krakowa,
dnia 13 sierpnia 1891 r. 2035

Z a k ł a d .

z ło ż o n y  z  — c ż ę ś d ,  zawierający w I czę­
ści uajwiri-.-j isżywiino p ie ś n i  k o ś c ie ln e  
k a to l i c k i e  z org t, leiei . w II i-z*ści je ­
dno, -lun 1 trzyęłos„<ve p io im k i ś w ie c k ie ,  
rozłożone na 4 kl.isy w (4 oddziałowych szko­
łach lu-lnwji-h, ,, wyborowych nieiodyach ntro- 
dowt tli. ziii-toR1. do tekstu, zawartego w
ksiąteczksch pi z.,uh do czytania. oraz. okoli­
li r si.-iłwo kiinoty i powinszowania . jest do 
inl,y< ,,i n autora i wydaw y M A B Y A N A  

I C K a E * 4 0  , nauczyciela III szkoły 
y s.o.i .j w K r a k o w ie ,  u l .  F lo i-y aó - 
n k a , I . .  8 » ,  U l  p ię t ro .  — Cena egzem 
plur/a (obu uzęści naraz) wynosi 9 0  c e n t .  
bez przesyłki pocztowej, z przesyłką 1 z ł r . ,  
rukomuudbnżna przesyłka pod opaską 1 złlr. 
1 0  c l. — Nab}w,.jącym za gotówkę naraz 30 
pkr śpiewnika mejfo dla dziatwy szkolnej odstę­
puję z n a c z n ie  t a n ie j  za poprzedniem po­

rozumieniem. 2037 1 5

2043 1 38-mio klasowy

zaM Moiy usto
z p e n s j o n a t e m

L. TSCUAPKOWGJ
zaczyna kurs 2 września. 

Wpisy od d. 28 sierpnia. 
Ulica Kanonna, Ł. 9.

M. SERWATOWSKIEJ
w K rakowie przy ulicy  D ol­

nych Młynów, Ł. 3,
przyjmuje uczennice na mieszkanie czyli 
pensyonarki i dochodzące. Warunki u- 
miarkowane, które na miejscu powziąć 
można, lub na żądanie posyła się takowe 

odwrotnie wraz z programem.
Nauki rozpoczynają się z d. 1 września b, r.

Zakład posiada prawo wydawania Świa­
dectw, mających ważność taką samą jak 
świadectwa szkół publicznych. 1SS4 4 8

Nakładem księgarni
Spłti Wydawniczej Polskiej i  Mowie

wyszła z druku rozprawa p. t . :

K O N S T Y T U C Y I  3  M A J A
przez

O . B A I . Z E R A ,
P r o f e s o r a  U n i w e r s y t e t u  L w o w s k i e g o .

C e n a  i  z ł r .  1(59(5 10 0
8

Podziękowanie.
Otrzymawszy dzieci nasze po- powrooi* z po­

bytu w leczn ouej kolonii wakacyjnej w Rabte 
w zupełnie ozerstwem zdrowiu, spełniamy nader 
miły obowiązek wyiurzająe najgerdeesniejszą 
wdzlęozność za czyn prawdziwie humanitarny 
wszystkim łaskawym dobrodziejom, którzy się 
przyczynili do tego szlaoLec.ego dzieła , a oso­
bliwie Wielrn. F » m Drowi Maksymilianowi Koh- 
nowi, prezesowi Komitetu, za gorliwe .ajęoie się 
tą zbawienną instytucyą, Wielmożnej Pani Emsll 
Spitzerowej za prawdziwie macierzyńską pieczo­
łowitość , Wieirn. Panu Salomonowi Spltzerowl, 
kierownikowi Kolonii, za nader troskliwą opiekę, 
tndzież Wielm. Panu Drowi iakóbowl Spltzlowi 
w habce za bezinteresowne i skuteczne leczenie 
dzieoi naszych, za co Im składamy szczere 
„Bóg zapłat- ‘. 2030 i

Kraków, dnia 12 sierpuip 1891.
Ziffer E., Liebenkmd J , Goldschiitz 0 , Herman 
Ch., Schorman Ch Seideman i., Horowitz N , 

Rettmann i.

Za n iep rz y p a d ają c e  do gu stu  z w ra c a  s ię  p ien iąd ze  I

P r ó b k i
do Waz; ątkich miejscowości opłaoone.

jyjaterye sukienne f

do każdego użytku , tylko w dobrym 
gatunku, trw ałe, po oenaoh niższych 
niż wszędzie Indzie], rozsyła prywa­
tnym obonon n a  a e z u i .  l e i l e n -  
n y  1 z i m o w y  skład o. k. uprz.

fabryki sukna I kortów

Moriz Schwarz
Z w l t t a u .

Speoyalność w materyałach na uni­
formy, w yłogi, nieprzeuaka.ny >h su­
knach .Loden” dla leśniczych , tury­
stów, ekonomów i t. p.

Rozsyłka za zaliczką.
Panom majstrom krawieckim wysy­

łam na żądanie eleganoko wypełnio­
ne k a r t y  p r ń b b o w e ,  jednak ni* 
opłaoone. 2010 1 0

K ażd a  p róba  p rzakona  każd ego  o  Jakośc i.

Pensyonat dla panien.
Niniejszem zwraca się nwagę Rodziców i Opie­

kunów na n ie m ie c k i  p e n s y o n a t  d la  
panieka w B ia ły ,  „K la s z to r -  6w. l l i i -  
d e g a r d y ”', mający prawo s z k o ły  p u b l i ­
c zn e j . a zostający pod kierownictwem Córek 
Bożej Miłości. Bywają przyjmowane wychowanki 
o t 5 — 17 roku żyoia i pobierają naukę we wszy­
stkich przedmiotach szkolnych , w ręcznych ro­
botach kobieayeh, a na żyozenie w grze na for­
tepianie, harmonium, cytrze i skrzypcach , oraz 
w języku francuskim i włoskim. Na żądanie roz­
syła się programy ; o bliższe szozegóły należy 
się zwróoić do Przełożonej pensyonatu „Klasztor 
św. Hildegardy- w Biały. Z tym internatem 
połączona jest szkoła z niemieckim językiom 
wykładowym i obowiązkowym polskim, do któ­
rej mogą uczęszozau uczennice zamiejscowe; ró ■ 
wnież szkoła uzupełniająca dla starszych pa­
nienek i szkoła froeblowska. 1643 3 3

Rok szkolny 1891/2

w Krakowskiej Szkole Handlów
rozpocznie się 3 września 1891.

Zapisy przyjmuje i udziela wszelkich 
wyjaśnień dyrektor szkoły w domu pod 
U. 16 ,  przy u licy  S ien n ej« co­
dziennie od godz. 2 do 4 popołudniu 
począwszy od 31 sierpnia.
1954 2 2 Kroebl.

8 Z 8eOS ‘»[koąvdyf M

R s ą o n ^  R p j B m p g
n i p i T B H  M

8 j )| S llB U Z | !d  O M j J
Biudaeis gg taoiup z

w j | z  o c s  pw tm in w td  aJtojtf — m h  o o e  p o  in u j d a t a o j  o.noyj

I - ( ju j  nu  ą tep a z jd g  — b ta u n a n u fi — ■ a m j.t ją u j , fu 9 j

Tylko prawdziwe, szlachetne kamienie 
w  o p i  a w l o  :

granaty, ametysty, topazy. moldawity, agaty i t. p.
C z e s k a  a g e n e y a  171312 o

Ferdynanda Hofmanna, ul. Grodzka, 26.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe- 

ryodycznych 

S. A. Krzyżanowskiego
w  I C r a k o w l e

otrzymała na skład główny

Kartka 1  dziejów Kraju i Kościoła 
Katolickiego w Polsce rosyjskiej.

Toin II I  podług źródeł wiarogodnych 
skreślił X. Y. Z.

Cena egz. 2  z łr .,  z przesyłką pocztową 
2 atlr. 20 ct. 1976 2 3

SonoeB. prywatny

Zakład wychowawczy.
Publiczne szkoły realne 

i klasa przygotowawcza dla szkół średnich.
Prywatna szkoła lodowa dowych. W reku 1849 zważona.
Koszta utrzymania półrocznie 250 złr., 300 złr. według wieku i wiadomości wstępnych 
wychowaaoów. Sypialnie Itp. 4  mtr. wysokie. Wyohowańcy przychodni pozostają do 7 g. wieczór.

B .  S p e n e d L e r ,  Wiedeń, VII., Westbahnstrasse, 25.
BflF* Ś w ia d e c tw a  w a żn e  d o  s zk ń ł p a ń s tw o w ych . "W 0  1870 6 8

M T  P r a w d z i w e  * ^ 1

l e c z n i c z e  w i n o  H a l a m a

Zarząd szkoły żeńskiej 
PP. Augustyanek

na Kazimierzu w Krakowie
zawiadamia in te resow anych ,  że z począt­
kiem b. r. szkolnego otwiera przy p0_ 
wyższej szkole V II  l t l a » ę  na nocy re­
skryptu c. k. Rady szkolnej^ krajowej 

z dnia 29 lipca b. 1. 13.649.

Młody subjekt
z ii.iiidlu korzennego , z dobremi 
świadectwami^ poszukuje posady 

od 15 września. 1999 2 3 i 
Adi •es: B .  CjA— S lu w y  T a r g .  I

w Sukiennicach
oświetlona

e l e k t r y c z n i e
od godz. 8 do 10 wieczorem 

trzy razy w tygodniu

we środy, piętki i niedziele.
Wstęp 30 centów.

W  piątk i członkow ie T ow a­
rzystwa p łacą  lO ct. 1866 10 0

F 1  o l w a r k
skłsdająey się se 120 morgów g ru n tu ,  Jest

n .  ń  d .® 8P p* e « » u l a .  1916 11 0 
B i u r o  ś w i d e r s k i e g o  \w T a r n o w i e  

poleca p o m i e s z k a n i a  d l a  p a n ó w  s t u ­
d e n t ó w  i  p a n i e n ,  przyoiem umieszcza
p r a k ty k a n tó w  1 te rm in a to ró w .

według rozbioru c. k. staeyi doświadczalnej dla win w Klosternenburg

bardzo dobre, prawdziwe wino Malaga,
ako znakomity środek wzmacniający dla s ł a b o w i t y c h  ,  c l i o i y c l i , p r z y c h o d z ą c y c h  

d o  z d r o w i a ,  d z i e c i  itd., w  n l e d o k r e w i i o ó c l  i  o * t a » ł c n i u  ż o ł ą d k a  bardzo 
dobrego skutku, w ll, i 1L oryginalnych butelkaoh i zaopatrzone w  m z o d o w n i c  z ł o ­

ż o n y  z n a k  o c h r o n n y

h i s z p a ń s k i e g o  KURTOWNEGO HANDLU WIN

VINAD0R
w  W IE D N IU w  H a m b u r g u

M .  B E I E B  k i P O Ł K A
Zagład wyrobu gotowej bielizoy i wypraw śloboych. 

Skład Fabryczny Towarów Płóciennych.
KraUów, Sukiennice 12, 13, 11,

naprzeciw końoioła KT. Panny Maryi,
otrzymali na sezon jesienny i zimowy  

wlelltl wytoór

staliw H i ,  flU nt i ubrań la dzieci
w k a ż d e j  w i e l k o ś c i .

Bielizna męska, damska i dziecinna
w różnych gatunkach i wielkościach,

całe wyp rawy  dla młodzieży szkolnej
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołowa tiara i kolorowa.
G ł ó w n y  s k ł a d

oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof. Dra Gustawa Ja&gera, ora? wszel- 
incb wyrooów trykotowych bawełnianych, wełnianyeli i jedwabnych, skarpetek 

męskich, pończoch damskich i dziecinnych. 1955 5 o 
Bielizna płócienna i trykotowa Wieleb. ks. Sebastyana Kneippa.

Wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i jedwabnych.

opróez tego r ó ż n e  b a rd z o  d o b re  f f i n a  z a g r a n i c z n e  w  o r y g i n a l n y c h  b u ­
te lk a c h  1 p o  o r y f f ,n a l l » y « ,» e e n n c l i .

Mają na składzie :
w KRAKOWIE:

w BOCHNI: 

w GORLICACH:

w GRYBOWIE : , 
w JAROSŁAWIU:

pp. Antoni Schultz, handel win, 
„ J. Barberowskl, handel korz., 
„ A. Ciechanowski, haudel win, 
„ Aug Czermak, restauracya,
„ J- Kijak, kawiarnia,
„ K. Knoreok, handel łakoci,
„ H. Kretschmer, kupiec,
„ W. Krzysztofowicz, h farb, 
n St. Majowskl, hotel Drezdeń­

ski i hotel pod Różą, 
n L. Malik, cukiernia,
„ G. OtowskI I Sp., droguerya,
n E. W. Pląskowskl, cukiernia,
„ Piotr Surzyokl, kawiarnia,
,  RehiL.au I Hendrioh.-nkiernia: 
„ M. Gatty, aptekarz,
„ J. Michnik, kupiec ;
,  J. Engel, handel korzenny i 

dolikat«8ów,
,  Jan Rudzki, handel korzenny 

i delikatesów ;
.  A. Muszyński, handel mięsz.; 

L. A- Krzdozowskl, cukiernia

w JAROSŁAWIU: pp. A. Llndenberger, restaura- 
cya kolojowa ;
B. Steinhaus, handel łakoci; 
M. Szulc, aptekarz,
G. Baluczyński, k u p i e c ,
Ant. Peszko, kup iec ;

.  I. Reisner, aptekarz ; 
w NOWYM SĄCZU : Wiktor Oleksy, haudel win, 

J. Kosterkiewicz, handel lak., 
J. Dzlęciołow8kl, cukiernik ; 
M. Krug handel łakooi,
E. Krug. handel łak o c i,
M. A. Olstler, kupiec,
D. Ludkiewicz, droguista,
S. Landau , handel win, 
vr kawi-rni C orso;
M Adler, aptekarz,

„ L. Frauenglns, aptekarz,
„ J. Skakalokl. aptekarz,

Tad. Scharff, handel łakoci; 
W WADOWICACH: Jan Pohl, handel mięszauy, 

n A. Hernioh , cukiernia,
„ J. Kowalczewski, hotel i han­

del łakoei.

w JA Ś L E : 
w ŁAŃCUCIE:

w MILÓWCE •

W PRZEMYŚLU:

w TARNOWIE:

Z drukuai Z w i^ QT-ej w jjąkówle.

F. Gregor, hutel i restaur,
_  P r o s z ę  d o k ła i ln ie  u w a ż a ć  n a  z n a k  „ Y I N A  D C III” , tu d z ió ż  

u rz ijd o w n le  z ło żo * »y  *n a k  o c liro n u y *  Kil] i  t y lk o  w tc i ly  mo>,na r ę c z y ć  
* «  b e z z w g lę d n ą  p ra w t lf lw o s ó  l d o b ra ć ,  I2b6 4 »

Papier x fabryki kraoi w Biebdra,

Warszawska Pracownia gorsetów „a la Sirene"
Kraków, Grodzka 31.

Otrzymaliśmy z Paryża modele na nowy spo­
sób kroju i szycia gorsetów, które bardzo pocieniają 
i robią artystyczną i elegancką figurę.

Ueniuszki pc 3 złr.
Na obstalunki z prowinoyi uprasza się o podanio m iary: I. obję­

tość góry, II. w pasie, III. w biodrach i IV. długość z pod ramion 
do pasa. 1 06 10

M r  P i e r w s z o r z ę d n e  “W

JLEH1KE i PRZEIYSŁOIE 24EIMTL
U KAZIMIERZA ramsZA u

w Krakowie przy ul. Zwierzynieckiej, Ł. O. |J| 

a \  "
"Jg Koneesyonowany przez Wysokie e. k. Nam iestnictwo in

F iar Zakład wodoleczniczy
BE pozostający pod kierunkiem  lekarza speeyalisty, urządzony na wzór pier- Mrf 
l i i  wszorzędnych podobnych zakładów zagranicznych [ u

K n r a c y a  z i m n ą  w o d ą ,  m łę s ł e n ł e  ( m a s s u j c j ,  e l e k t r y z a c y a  p r ą - y l  
d e m  g u lw a n le z n y m  ł  f a r a d y e z n y m .  E S

W G F  Dla pacyentów zamiejscowych pensyonat , mie- 
szkania wytwornie urządzone, wyborna kuchnia, domowa usługa u  

i wszelkie wygody. y

IV" Łazienki krajowe |
Wanny marmurowe i tusze wszelkiej temperatury.

ni Łaźnie parowe ̂
Ul szafkowe i ogólne największe. Pierwszy zakłsd w Krakowie najwytworniej w

■ ■urządzony. Para najlepsza z basenami ciepłym i zimnym J
M  i z tuszami różnego gatunku i tem peratury.

U H#tel „Imperial44 H
tWJ Pierwszorzędny H otel wspaniale urządzony, mieszkania za dobę t>d 1 złr. J t J
■ B w yzej, wytwornie umeblowane, z w ykw intną pościelą i wszelki cmi wygo- I I

1 da rn i, gdyż wszystkie powyższo zakłady mieszczą się w tymże hotelu, w

“,-irnr* Biuro Techniczne
koneesyonowanego buaowniczego 

Kazimierza Henlsza, fjjj
IB wyrabia wszelkie p lany , kieruje budowlami, stawianemi na rachunek o só b a B  
U  pryw atnych , podejmuje się wszelkich przedsiębiorstw  w zakres budowni- ' y ł

ctwa wchodzących. 1703 9 0

S K t i s a
Maszyny i narzędzia rol­

nicze najnowszej konstruk- 
e y i , z pierwszorzędnych 
fabryk zagranicznych, oraz 
pompy do wszelkiego użyt­
ku i każdej głębokości, 
naczynie do mleka, widły 
stalowe amerykańskie, no­
we maszynki szklanno do 

robienia masła poleca

J. B. Priiwer
1582 Kraków , io 
ul. F ioryań ika, 33.

F o e t ę p .  P o s t ę p .
Nieporównane] doniosłości dla gospodarzy J

Siewnik systemu Fr. Melichara
do użycia na każdym terenie, sieje tak na płaskini j»k i Pagórkowatym, nierównym 
gruncie zaweze równo i jednostajnie, bez zmiany połoienia skrzyni, z powodu bowiem 
wprowadzonej noweśei patentowanych komórak do W,YPU , u n i  , nie potrzebuje skrzy- 

| nia dla pagórkowatyoh terenów być przeetawiaoł > . * samem oszczędza się wielo 
czasu i obsługi. Konstrukeyi lekkiej a przytew  gdnej i nad podziw pojedynczej,

nie potrzebuje ten siewnik wielkiej siły pociągowoj.
Do siewu buraków wyłącza się zl>yte«zue poiahewki wskutek nader zmyślnej ich 

konstrukeyi w kilku minutach.
Do uiewu koniczyny i rozstrząs®111*4 nawozu osoby praktyciny przyrząd, który ł a ­

two do siewnika przytwierdzić lub napowrot odjąć się daje.
Siewnik ten , wskutek swej nadzwyez:ijusj praktyoznośoi , lekkości i taniości, ma 

wielką przyszłość przed sobą , — a w Czechach i Morawii wyrugował wszelkie inne 
systemy. .

Od początku założeni® ®*J fabryki,  ̂to jest od roku 1862, było i jest zawsze ueil- 
nem mojein staraniem P- nuentop> moim dostar.izaó praktyezne , tan ie , najnowszym 
wymogom odpowiadając® maszyny cieaząoe się sierokiem  uznaniem. Robiąo w iym kie- 

, runku krok dalej • Pozw*lain sobie niniejszssm polecić P. T-. P®n*‘U Odbiorcom |
M le w n ik  F r .  f i f i c l l c l i a r a ,  którego nieporównane zalety stawiają go po nad wszy- I 
stkie dotychczas znane systemy tego rodzaju m aszyn , -wskutek ezego narzędzie te, jak­
kolwiek nie własnego wyroba, ale jako bardzo praktyczne i pożyteczne uważałem za 
sfosowne sprowadzić do kraju. Łooi 3 3

Okazowy egzemplarz tego nieporównanego siewnika znajduje się w mejej fabryee 
maszyn w Przemyślu , a eelem oglądnięcia takowego opł*-ci ®i? odbycie dalekiej nawet 
drogi, wynalazek ten bowiem stanowić będzie now ą erę w gospodarstwie rolnem.

Wyłączny skład dla Galicyi i Bukowiny we fabryce maszyn

Michała Dornwalda w Przemyśla.

OdpowietóaUy Jrui utrui A  Ssyjtwiki


